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CZĘŚĆ URZĘDOWA

D O  FEŁN IĄ CEG O  OBOW IĄZKI N AM IESTNIKA N  A 8 Z F,- 

oo  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i b m .

Na przedstawienie Wasze rozkazujemy: 
Maciejowi Walkiewieżowi, b. dyspozytorowi dru­

karni przy Komisji Rządowej Sprawiedliwości, przez 
wzgląd, iż podczas przeszło 27 letniej służby swej 
odznaczał się gorliwością i w ciągu onej wzrok utra­
cił, obecnie zaś, oprócz wyznaczonej mu, na zasa­
dzie istniejących przepisów, pensji emerytalnej po 
rs. sto dwanaście kop. pięćdziesiąt, nie posiada ża­
dnych innych środków utrzymania się z rodziną, uisz­
czać w drodze szczególnej łaski, dożywotni dodatek 
w takiejże ilości t. j. po rs. 112 kop. 50 rocznie. 
Dodatek ten odnieść do funduszu przeznaczonego 
w Budżecie Królestwa Polskiego na pensje w dro­
dze łaski udzielane, a wypłatę onego liczyć odd . 18 
(30) Listopada 1860 r., czyli od dnia uwolnienia 
W alkiewicza ze służby.

W ykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o  nie- 
omieszkacie poruczyć Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu.

(podpisano) „ALEKSANDER, 
przez C f. s a r z a  i K r ó l a . 

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) J. Tymowski. 
w St. Petersburgu 5 (17) Grudnia 1861 r.

Na skutek najpoddanniejszego przedstawienia 
raportu dowódcy oddzielnego korpusu oremburg- 
skiego, N a jja śn ie jsz y  P a n  Najmiłościwiej rozka­
zać raczył: oprócz nagród, udzielonych przez Je- 
nerał-Adjutanta Bezaka, wydać wszystkim szerego­
wym, którzy znajdując się w powyższej komendzie, 
brali udział w odparciu ataku Kokandców, po 3 rs. 
na każdego z nich.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Petersburg d. 11 Stycznia.
Wiadomości z lin ji Syr-Dariińskiej,

Dowódca oddzielnego korpusu oremburgskiego, 
w raporcie do Ministra Wojny z d. 14 (26) Gru­
dnia, zakomunikował następujące szczegóły o od­
parciu ataku Kokandców przez komendę furaże* 
rów, wysłaną z twierdzy Dżulek , o czem już po­
przednio była wzmianka.

Nie posiadając żadnej wiadomości o poruszeniach 
Kokandców, dowódca Dżuleku posłał 20 Paździer­
nika (v. s.) o 10 wiost, ku fortowi Perowskiemu, 
komendę złożoną z 11 szeregowców 4-o balaljonu 
linjowego oremburgskiego, wraz z 11-u wozami za- 
przężonemi w ołam i, oraz eskortą 9-u k o z a k ó w  
uralskich; miała ona przywieźć do fortu siano.

Nałożywszy siano na wozy, komenda wracała już 
do fortu, gdy wtem, o 7 w iorst odeń, otoczoną zo­
stała znienacka przez bandę złożoną z 300  Ko­
kandców, którzy ufni w swą liczbę, atakowali ją pę­
dem ze wszech stron. Schroniwszy się za wozy, fu- 
rażerowie spotkali-Kokandców celnemi strzałami 
na najbliższą odległość i zmusili ich do cofnięcia 
się. Przy pierwszym ataku, poległ jeden żołnierz, 
a dwóch kozaków rany odniosło. Odparłszy pierw­
szy atak, furażerowie posunęli się znowu, w przy­
tomności Kokandców, ku fortowi. Nieprzyjaciel 
atakował ich powtórnie, lecz znowu został strzała­
mi powitany i rozproszony; komenda atoli straciła 
jeszcze jednego zabitego żołnierza i trzech ranio­
nych. Rozwścieczoni Kokandcy, którym w żaden 
sposób nie udawało się pobić lub zabrać broniących 
się furażerów, uderzyli na nich po raz trzeci, lecz 
znowu zostali odparci, bez żadnej z naszej strony 
straty.

Wówczas komenda furażerów, chcąc zająć znaj­
dujący się w pobliżu wysoki pagórek piaszczysty, 
bardzo dogodny do obrony, porzuciła 9 wozów z-sia- 
nem, a z dwoma pozostalemi wozami, na które zło­
żyła swych rannych, posunęła się szybko ku temu 
pagórkami, który zajęty już był przez Kokandców, 
zamierzających bronić się do upadłego. Przy tem  
poruszeniu została ona znowu atakowaną i straciła 
jednego żołnierza zabitego, lecz zajęła pagórek. 
Urządziwszy tu zasłonę, pozostali ludzie, w liczbie 
12-u, odparli z powodzeniem kilka jeszcze gwałto­
wnych ataków, ze stratą jednego tylko zabitego ko­
zaka, tak iż Kokandcy, widząc dogodną pozycję fu- 
rażerów i gotowość ich do dzielnej obrony, a nawet 
może obawiając się przybybia z Dżuleku posiłków, 
które rzeczywiście były ztamąd wysłane, cofnęli się 
nareszcie, zabrawszy swych zabitych i rannych. 
Wówczas i furażerowie, którzy wystrzelali byli 
wszystkie swe naboje i stracili czterech ludzi w za­
bitych, dostali się bei! przeszkody do fortu, dokąd 
przywieźli swych 5-u rannyCh. Walka ta słabej 
liczbą, lecz silnej duchem i poczuciem swego obo­
wiązku garści walecznych z nieprzyjacielem, 15 
kroć silniejszym, trwała około godziny. Starszy 
W tej komendzie szeregowy Michał Iwanow, poległ 
na początku walki; miejsce jego zastąpił szeregowy 
Aleksander Lyzłow, który wraz z szeregowym Bazy- 
lim Iwanowym i kozakiem Feklistem 8utiagjnym. 
jak o tem świadczą jednozgodnie koledzy, dodawał 
im ducha i służył za przykład waleczności i 0(1_ 
wagi.

„Uważałem za obowiązek mój"’, dodaje Jenerał- 
Adjutant Bezak, „dać niektóre szczegóły o walecznej 
rozprawie komendy załogi dżuieksklej, jak dla tego, 
ł ( ' czl’n jej sam przez się na wielką zasługuje uwa­
gę i godzien jest aby o nim wiedziano, jako o jednym 
2 Przykładów waleczności i wytrwałości żołnierza 
rosyjskiego, tak i dla tej jeszcze przyczyny, iż na 
linji Syr-dariińskiej ma on szczególne znaczenie 
z powodu wpływu moralnego, jaki wywrze nieza

Górnictwo krajowe (dokończenie). — D o­
tychczas prywatne górnictwo w K ró le­
stw ie, o-łównie się skupia około żelaza, 
^  t,exn ono o nieni przeto i tu
raz jeszcze pomówić wypada, przypomi­
nając sobie nasamprzód niektóre jego  
koleje w różnych czasach.

Tem  ciekawszem zdaje mi się śledzenie 
miejsc, w których dawniej u nas górnic­
two żelazne prowadzono, że z pomroki 
czasów trudno wszystko wykryć. Czę­
stokroć gdzie napotykam y dziś jakieś 
wyrzucone pagórki, a niedaleko zapadli­
ska ziemi, lub zzuzlone stosy, czy to po 
lasach czy pod lasami, zwłaszcza nad 
biegiem potoków bystrzejszych, bez dal­
szych zagłębiali, natrathiejszym  bywa 
domysł, sprawdzający się potem, że to 
zabytki kopania rudy żelaznej, szcząt­
ki porzuconych tak  zwanych cygańskich 
pieców, lub niegdyś dymarek. R udy  ja ­
kie wówczas wytapiano, pły tko kopane, 
łatwotopliwe, dziś nie są dla naszego hu­
tnictw a ponętnemi; zmieniły się środki 
wytopu żelaza, a za zmianą środków, gdy 
inne wybieramy rudy, przeto porzuciwszy 
dawne miejsca, hutnictw o żelazne w in­
ne się też przeniosło okolice kraju

Ogólną tu  uczynić możemy uwagę, że 
we wszystkich wymienionych tu  m iej­
scach, już dziś żadne prawie huty żelazne 
nie istpieją.

Za Jan a  I I I  wystawiono w dobrach 
biskupów krakow skich pierwszy półwiel- 
ki piec szybowy.

Za Aug’usta I I  zbudowali Cystersi pół- 
w ielki piec w Bzinie r. 170Ó, a biskup 
krakow ski wystawił pierwszy wielki piec 
w Ząbkowicach r. 1725, poczem powstał 
drugi jjwielki piec r. 1728 w Stefanko- 
wie w dobrach Chlewiskich. Za tegoż 
panowania powstały dymarki w Ostojo­
wie, Ogonowie, Jędrow ie, Berezowie, 
Baranowie, Majkowie, Michałowie (pod 
Bzinem).

Za A ugusta I I I  biskupi krakowscy 
wystawili wielkie piece w Parszowie 
1748, w M ostkach 1759 r., a Małacho­
wski kanclerz koronny aż cztery wielkie 
piece: w Stąporkowie (pod Końskiemi) 
1738, w R uskim  Brodzie (pod B orko­
wicami) 1755, w Rudzie (pod Białacze- 
wem) 1762. Za staraniem tegoż M ałacho­
wskiego powstała ruralnia (fabryka bro­
ni) w Pom ykowie pod Końskiemi. Była 
wówczas także szubelnia w Gowarczo­
wie.

Za Stanisława Poniatowskiego zbudo­
wał biskup Kujawski wielki piec w P iór-

krakow- 
L-ugi

na-

Ńie można wątpić iż ogniska kuźniac- 
k ie  i  wytapianie rud, tudzież kowalstwo 
rozpowszeclmionem być musiało na pol­
skich ziemiach za Piastów, bo nie tylko 
konieczność tego wskazują potrzeby rol­
niczego kraju, lecz już o wynajdowaniu 
żelaza, spominają najdawniejsze doku- 
m enta nadawcze monarchów dla B isku­
pów krakowskich, dla krzyżaków i tp. 
Pierw szy ślad wymieniający imiennie ru ­
dnię żelazną, je s t w p r z y w ile ju  W łady­
sława księcia Opolskiego i W ieluńskie­
go z r. 1364, na założenie kuźnicy her- 
beltowskiej pod Krzepicami przez rudni­
ka Panka, tam  gdzie dzis są zakłady 
pankowskie.

Za W ładysław a Jagiełły  i jego następ­
ców już więcej takich zabytków się na­
trafia, nadewszystko w ziemi sieradzkiej, 
a mianowicie: S tara kuźnica i Piła nad 
Kostrzyną, Oleśnica i Kraszewice nad 
Prośną, Brąszewice, Szczerzów nad W i­
dawką, R uda nad W artą .

Za Zygm unta I. i Zygm unta A ugusta 
powstawało c o r a w i ę c e j  dymarek. 
W" ty ch czasach były: w starostwie 01- 
sztyńskiem: w Osinach i B iskupicach 
nad W artą , w Rększowicach, Dzbowie, 
w starostw ie Chęcińskim: w stronie ku 
Przedborzowi w Żelaznych-nogach, tak ­
że wr Korczynie, Palisławicach, Zajączku, 
Gnieździskach, w starostw ie K rzepic- 
kiem: w Ław ach Wręczyckich, w Stanach, 
Pile, Zawadach, Kostrzynie, Trzciance. 
Za przyczyną królowej Bony, zdaje się, 
iż wrówczas ściągnęli włoscy kuźniacy, 
którzy ay dobrach na je j oprawę (uposa­
żenie) przeznaczonych, szczególnie w au- 
o-ustOAVskiem, pierwsze dym arki pozakła­
dali. Za ostatniego z Jagiellonów  istnia­
ła szabelnia w Nowem Mieście K orczy­
nie nad Nidą.

Za Batorego, niejaki Hoevel, w ku­
źnicach olsztyńskich w Oleśnicy, Napro­
wadził szwedzkie wykuwanie żelaza 
z braniem oławy, osmundskiem zwane.

Za Zygm unta I I I  włosi Cacciowie 
wprowadzili bergam skie dymarki w klu­
czu samsonowskim do biskupa krakow ­
skiego należącym, a w tycli kuźnicach 
w yrabiali z żelaza i stali, pancerze szy­
szaki, i broń sieczną i palną. Za Zygm un­
ta  I I I ,  i synów jego W ładysława IY , 
i Jan a  Kazim ierza, napotykam y liczniej- 
*ze fabryki żelazne już po całym kraju; 
fą one kolo Olsztyna, Lelowa, Krzepic 
i aa Sieradzkiem, koło Chęcin: w P io- 
tiow ie i Świerczowie pod Radoszycami, 
za Kielcami: y  Bobrzy, Cmińsku, Koło- 
mamu, lum lm ie  i Zagdańsku, to znów

* . *- ja,, wywnw , około O strołęk,: w Czarnotrzewiu, 01-
AAodnie na zuchwałych Kokandców, którzy ponieśli I szańce 1 L e fiS , pod Itożanem: w Omule-
przy tem nie małą stratę.”

Za ten czyn Jenerał-Adjutant Bezak ozdobił 
szeregowych,którzy najbardziej odznaczyli się, ozna­
kami orderu wojennego, oraz mianował szeregowe- 
go Ł yzłowa podoficerem, a kozaka Sutiagina uria- 
dnikiem.

wie i W yszku, także w Broku, pod K o­
rytnicą nad Liw em , koło Prasnysza 
w Brodowych-łąkach, ay Ski odzie pod 
Łomżą i koło Augustowa, wreszcie w B u- 
belskiem  koło Parczowa.

kowie pod Łagowem, a biskup krakc 
ski dAYa: jeden  w Szałasie 1774, dr 
a v  SainsonoAYic 1778; a y  Miedzieży K lu ­
sze wski ostatni żupnik krakowski wy­
stawił w ielki piec 1779; Książe Stan: 
Czartoryski starosta Radoszycki w K ró­
lewcu, a następnie H jacynt MałackoAYski 
starosta gródecki wielki piec AntoninÓAY 
pod Grodziskiem r. 1781; także r. 1782 
Gordon a y  Mijaczowie, aO strow skiw  To­
maszowie 1788; dalej Cystersi AYielki 
piec w Starachowicach, a książę podko­
morzy Poniatow ski w Krasny, Szaniaw­
ski pod Drzewicą, D ołęga w Machorach, 
Leszczyński w Rzuoowie, Dem biński 
w K orytkow ie, a książę Matjasz Radzi- 
wił w MroczkoAvie a y  dobrach Szydlo- 
wieckich, w końu K alino wski w P radłach  
a M ęciński w Bobolicach pod Żarkami. 
W  Ogóle było a y  końcu panowania P o ­
niatowskiego w dzisiejszem Królestwie 
Polskiem  wszystkich wielkich pieców 
30, dym ark30, fryszerck 80, z produkcją 
roczną: surowizny najwyżej dzisiejszych 
pudów 320,000, a żelaza pudów 240,000. 
Z tej ilości zakładów potrącając te k tó ­
re dziś wchodzą w obszar tab ryk rządo­
wych, przypada na same zakłady, które 
pozostały dotychczas pryw atną własno- 
ścią: w ielkich pieców 16, dym arek 18, 
fryszerek 45, z produkcją która się da 
ocenić na surowizny pudów 170,000, że­
laza pudów 135,000.

W  epoce rządu austrjackiego powstał 
AYielki piec w Porębie 1797, w Skąpem 
1799, i w Cieklińsku w dobrach Male­
nieckich księcia Hessen darmsztackiego 
1804, na fundamentach założonych przez 
Jacka Jezierskiego. Za rządu P ruskiego 
zaś w Czaj kowie pod W ieluniem  i K a- 
szewicach nad W idaw ką wielkie piece 
dziś j uż nieistuiej ące.

Czasy KsięstAYa Warszawskiego nie 
przyczyniły nowych fabryk, tylko dawne 
naprawiono, aby podołać czasowym za­
mówieniom i wymaganiom krajowym.

Podobnież za Królestw a, z począt ku nie 
obudził się ten  przemysł a y  ręku  pryw a­
tnych; pierwszy z właścicieli ziemskich, 
który wzniósł fabrykę zelazną ay  1818 r. 
w Sztabinie niedaleko Augustowa, był 
znany z szlachetnych urządzeń ay  swym 
majątku, K aro l hr. Brzostowski. Bracia 
Evansowie zaprowadziwszy pierwszą fa­
brykę machin rolniczych w W arszaw ie, 
przebudoAvali na nowo Avielki.piec w K u ­
źnicy Drzewickiej. Pow stały także ay tym  
czasie wielkie piece w Mnichowie koło 
Kunowa 1826, w Skórnicach (w dobrach 
Fałkowie).

Do roku 1831 zakłady prywatne oce­
nić można co do ilości na w ielkich pie­
ców 22, dymarek 12, fryszerek 60, z pro­
dukcją suroAYizny pudów 250,000, żela­
za pudów 180,000.

W kilka lat po tem, inne nastały cza­
sy; o Avzniesionych zakładach rządowych 
podczas zarządu Banku Polskiego mó­
wiliśmy; była to epoka nie tylko u nas, 
ale zwłaszcza na zachodzie, a y  której obu­
dzony był popęd ku fabrykacji żelaza; 
nazwaćby ją można przedświtem wyro­
bu rajlsów, upowszechnienia odlewów  
i wprowadzenia żelaza a y  budowle wię­
ksze. Znakomicie wiele u nas odtąd 
wznosi się wielkich piecÓAY, powstają pu- 
dlingi i walcownie, i podążamy ile tyle,

w edług możności za wysileniami Szląz- 
ka, Niemiec i Belgji, k tóre stawiały kro­
k i olbrzymie i imponujące. Pierwsze usi­
łowanie pudlingowania nastąpiło przy 
pomocy B anku Polskiego w 1833 w K o­
niecpolu, wykonane przez K rygara; tuż 
za nim idą M achory własność Laskiego, 
a kiedy B ank swoje zakładał pudlingi 
i walcoAYnie, szli za jego przykładem  już 
w 1834 Chlewiska, gdzie urządzono pu­
dlingi w Pawłowie, a walcoAYnię w Ja -  
błonicy; a v  dobrach M alenieckich Bo­
cheński 1845 założył je  w Cieklińsku, 
a w dobrach P rzysusze , D em biński 
w Młynach; w r. 1838 zakłada ay R zu- 
coAvie K rygar pudlingarnię i walcownię 
WandÓAY zwaną. Co do wielkich pieców 
prywatnych, szereg nowych pieców za­
czynają rozpoczęte w 1835 r. w budowie 
kosztem B anku na gruncie prywatnym, 
dAYa Avielkie piece w Blachowni za Czę­
stochową, a jeden  w Pradłach  niedaleko 
Pilicy, od la tk ilk u  już dziedzicom z a y t o -  
cone; także zasilał B ank pożyczkami wie­
lu dziedzicÓAY przystępujących do grun- 
tow nych napraw, przeistoczeń, a nade­
wszystko stawiania nowych zakładÓAY że­
laznych; takim  byl zaraz w 1836 nowy 
AYielki piec w S tarej Kuźnicy niedaleko 
Panek; w tym że roku poivstaly piece 
w Bodzechowie, a y  Slopcu ( a v  dobrach 
Szczecno pod Kielcami), w Chmielowie 
koło Kunowa, także pierwszy \Yielki piec 
w Okradzionowie pod Sławkowem, w B li­
żynie pod Szydłowcem u W ielogłow skie- 
go, wreszcie naprawiono wielki piec 
w Masłońsku pod Żarkami.

W  r. 1837 AYznoszą się dAYa AYielkie 
piece a y  KlimkieAviozowie w dobrach 
Ostrowcu Henryka hr. Lubieńskiego, 
drugi wielki piec w dobrach Chlewiskich 
w Nadolnej; w tymże czasie poAYStaje 
AYielki piec Zuzanna pod M rzygłodem, 
Michałów pod MijaczoAYem, i przebudo­
wano AYielki piec Józefów a y  Gowarczo­
wie; ay  1838 powstał trzeci piec a y  do­
brach ChleAYiskicli Aleksandrów zwany, 
przestawiono wielki piec w Kawęczynie 
w' dobrach Malenieckich.

W  r. 1839 wystawiono wielki piec 
w Kroczycach, odbudowano zgorzały 
wielki piec w Krasny, a w 1840 przy­
stawiono tamże av Krasny, Jrug i piec, 
i zakład Okradzionowski również o d ru ­
gi piec powiększono.

VV tymże roku pow stał znakomity za­
kład A Y a lc o A Y n i:  Irena pod Zaklikowem 
w lubelskiem, wystawiony przez H enry­
ka hr. Lubieńskiego, dziś własność B an­
ku Polskiego, a w r. 1841 pierAYSze w lu­
belskiem fryszerki w Borowie.

O licznych fryszerkach tak  nowych, 
ja k  odrestaurowanych, pomijamy wiado­
mość, gdyż ta by nas w zbytnie wjirowa­
dziła szczeg-óły.

Dalsze lata już nie przedstaw iają tak  
nieprzerwanego szeregu poAYS tających 
nowych fabryk żelaznych, lecz wskazać 
można zbudowanie pudlingarni w Nie­
borowie i walcowni w W ołow ie ay  do­
brach Krasny w 1843. Odznaczający się 
bracia Kotkowscy swą wzorowo urzą­
dzoną spółką przemysłową, powiększyli 
swe zakłady Bodzeclioivskie pudliugar- 
nią walco wnią i warsztatami 1849. W  śród 
fryszerek a y  dobrach Nieświńskich zbu- 
doAYano 1846 Avielki piec Fidor; av  m iej­
sce zburzonego AYielkiego pieea w T o­
maszowie a y  Rawskiem , a y  1856 postaAvii 
a y  bliskości Leopold JKronenberg wiel­
ki piec w G ustku. W  1858 przybył 
wielki piec w P rzystan i w W ieluńskiem , 
a a y  1859 odbudoAvano wielki piec a y  P o ­
rębie M rzygłodzkiej. W  końcu przed 
parą laty, urządzono fryszerki a y  powie­
cie IV  Ruskim w Zbąszyn-rudzie do 
przekuwania starego żelaziwa. Od lat 15 
już ostatnie ustały dym arki, które naj­
dłużej utrzym ały się a y  Augustowskiem.

O gół zakładÓAv prywatnych żelaznych 
czyni dziś: wielkich piecÓAY 43, frysze­
rek 124, pudlingów i AYalcowni 16, a pro­
dukcja roczna w r. 1860 była: surowizny 
pudów 850,000, żelaza kutego i walco­
wanego pudów 450,000; blachy żelaznej 
pudów 40,000.

Porównywają® stan i produkcję fa­
bryk żelaznych ay  całym kraju  z kilku 
epok, następujące możemy przedstaAYić 
wypadki ay  suroAYiźnie, jako AYyrazie naj­
krótszym porównawczym, w ykazujące 
postęp teg‘°  przemysłu i jego ważność.

W ytop surowizny w pudach 
w zakładach 

Rok. rządowych, prywatnych, ogółem. 
1795 „ v „ 320,000
1816 160,000 200,000 360,000
1825 210,000 250,000 460,000

1830 250,000 
1842 633,000 
1860 574,000

350.000 600,000
837.000 1,470,000
850.000 1,424,000

Jeżeli przypomniemy owe lata, kiedy 
fabryki żelazne rządowe musiały uledz 
częścioAYej stagnacji jak to już wyjaśnie- 
liśmy, to okaże się że wówczas przez lat 
kilka (między r. 1838 a 1856) produkcja 
prywatnych dwa razy była większa jak  
rządoAYych zakładÓAY żelaznych.

D ziś nieco lepszy odbyt na żelazo 
sprawił, iż przy poAYiększonej działalno­
ści zakładów rządowych, stosunek jest 
około jak 2 do 3.

Przy wciskaniu się taniością odzna­
czającego się żelaza angielskiego na tar­
gi iądu stałego, żelazo nasze liczyć tylko 
może na zużycie krajowe i w przyległych 
prowincjach zachodnich Cesarstwa, aż 
gdzie spotyka się z żelazem rosyjskiem. 
Cena żelaza poAiiększona kosztami prze­
wozu, nakreśla linję do której każde 
z nich docierać może, i odgranicza prze­
strzeli, na której żelaza tych pochodzeń 
SAYÓj odbyt znajdują. Nawiasowo tylko 
wspomniemy tu, że żelazo angielskie dla 
tego tak tanio przypada, iż z wykle rudy 
angielskie żelazne są kopane tuż nad 
węglem kamiennym najwyborniejszym, 
zatem prócz przesuwania po kolejach że­
laznych między kopalnią a zakładami, nie 
ma dalszych przeAYozó w; nadto ich AYę- 
gle kamienne niezrÓAYiiane na koks, 
dozwalają budować olbrzymie AYielkie 
piece, przez co AYytop surowizny na nad- 
zwykłą stopę i takież pudlowanie żelaza 
tanio przypada i nigdzie podobnie urzą­
dzić się nie da; AYreszcie wywózka żela­
za na okrętach gdzie jako balast łado- 
wane i drow-bank (zwroty opłat) przy 
wywozie, są ulgami jakich żadne żelazo 
innego kraju nie doznaje. Chociażjednak 
żelazo angielskie odznacza się bezcenno- 
ścią, lecz żelazo polskie przewyższa je  
dobrocią; cechuje je bowiem czystość, 
którą AYinno naturze rud i paliAYa używa­
nego, oraz drobniejszej fabrykacji. Ż tąd 
wypływa przestroga, iż powinniśmy prze- 
dewszystkiem dbać o to: aby wyrobie­
niem starannem utrzymać ciągle OAYą do­
brą sławę naszego żelaza, zapewniającą 
mu głównie odbyt dotychczasowy.

Jeszcze jeden wyrób' hutniczy jest 
przedmiotem handlu i to pra wie AYyłącz- 
me zagranicznego, a tym jest cynk; od- 
byt jego w kraju nie AYielki, a to po wię­
kszej części jako blacha, której AYalco-
wnia rządowa w Sławkowie rocznie do
20.000 pudów dostarcza; Cynk zaś suro- 
rowy najważniejszą sprzedaż znajduje 
w Rosji dla przerobu z miedzią rosyjską 
na mosiądz.

W spom nieliśm y już poprzednio, iż 
produkcja cynku pryAYatnego w osta­
tnich latach zrównała się z wytopem cyn­
ku w hutach rządowych. Przem ysłem  
tym  w ślad za Rządem  zajmować się za­
częli pryw atni poczynając od roku 1822. 
Obok kopalni olkuskich, tuż na polach 
BoleslaAA'skich, dalej pod Sławkowem, 
ku  Strzemieszycom i po nad rzeką B ry- 
nicą znajdują sią galmany; z tycli korzy­
stając o ile a v  pryw atnych kopane są 
gruntach, pozakładano huty  cynkowe. 
Z razu małoznaczną była produkcja cyn­
ku a y  hutach: a y  Milowieach, Dandówce 
iS ielcu , pokilka tysięcy centnarów  aż do 
r. 1829; lecz od tej drw ili gdy ja k  już 
wspomnieliśmy, ceny cynku spadły, i od­
byt był utrudzony, cynkownie pryw a­
tne, prócz Milowickiej, która jeszcze do 
r. 1833 nieustaw ała, inne do włącznie 
r. 1836 nie były czA nne.J  «/ «/

W ówczas gdy z i i ó a y  się handel cyn­
kiem ożywił, pobudziła się i chęć do pro­
dukcji, a dAvie huty: a y  Milowieacli i Siel- 
cach od 18,000 wzrosły do wydawania
30.000 pudów cynku rocznie. Około r. 
1842 poAvstaly jeszcze trzy nowe cynko­
wnie: L aura  a y  Pogoni ay dobrach Gzi- 
chowie, a y  Grodźcu i Jadw iga a y  Zago­
rzu, a a y  r. 1860, nowa druga h u ta  Gzi- 
chowska Romanja nazwana. W  miarę 
powstania tych hut w zrastała fabrykacja 
cynku aż do 60 i i 0,000 pudów rocznie, 
i to właśnie ay  stosunku odAYrotimn

* •  i  •z ograniczeniem działań hut cynkoAYych 
rządowych, tak iż a y  summie ogólnej pro­
dukcja cynku krajowego krąży od roku 
1851 ciągle około 100,000 pudów.

Najwyższy wytop cynku z hut pryw a­
tnych był w roku 1857, p u d Ó A Y  78,200 
a w r. 1860 wynosił tylko 49,000.

Z powyższego okazuje się iż coroczne 
dostarczanie najgłówniejszy trzech upło- 
dów przez całe górnictwo krajowe, do-
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1,600,000 
1,500,000 

800,000 
60,000 

100,000 
20,000.

szło obecnie do okrągłych cyfr następu­
jących:

węgla kamiennego korcy 
surowizny pudów . .
żelaza pudów . . . ‘ •
blachy żelaznej pudów . 
cynku pudów . . . .  
blachy cynkowej pudów 
Wartość zaś przedażna tychże skro 

mnie ocenić się daje z przybliżenia jak 
następuje:

Pozostające od zużycia w hutach wę­
gle kamienne przeznaczone na przedaż 
korcy 600,000 . . . .
surowizny 300,000 pudów

w od lew ach .....................
żelaza kutego pud. 300,000 
żelaza walcowanego pudów 

500,000 .............................
blachy żelaznej pud. 60,000 
cynku pudów 80,000 . .
blachy cynk. pud. 20,000

zbioru rzeczy, która może być przepo­
wiednią świetniejszej przyszłości górni­
ctwa krajowego.

W arszawa d. 8 (20) Grudnia 1861 r.

Hieronim Łabęcki.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

rs. 180,000

300.000
480.000

Ogólne Sprawozdnnie.

rs.
rs.

rs.
rs.
rs.
rs.

720.000
120.000 
150,000

50,000

Ogółem rs. 2,000,000.

Przemysł krajowy który przeszło za 
dwa miljony rubli dostarcza rocznie głó­
wnych przedażnych swych wyrobów, i to 
właściwie w surowych materjatach, za­
silających inne zatrudnieni a przemysłowe 
lub służv do dalszego w nich przetworu, 
a po części wychodzi drogą handlu w od­
byt zagraniczny i sprowadza grosz do 
kraju, już samem wyrażeniem przyto­
czonych liczb zbyt silnie przemawia 
i ważność swą wykazuje, aby dalszego 
w tej mierze potrzeba było rozwodze­
nia się.

W  zakończeniu, przypomnijmy sobie 
gdzie dawniej górnictwo w Polsce ja­
śniało, że niegdyś słynne nasze kopal­
nie rud srebronośnych, błyszczu ołowiu 
i miedzi ustały, że kopalnie węgla, gal- 
manu i huty cynkowe w naszym zale­
dwie wieku powstały, i powstaniem swo- 
jem postać okolicy i tryb życia jej ludno 
śoi zmieniły; że hutnictwo żelazne od po 
czątku X V III. wieku w innych rozsa­
dowiło się aniżeli przedtem stronach kra­
ju; dostrzegamy więc wielką niestatecz- 
ność kolei górnictwa krajowego, a je ­
dnakże zawsze możność i przepowiednie 
ruchu postępowego. To co w głębiach 
swych ziemia ukrywa, a co wynaleźć 
górnika zawodem, równie jak sama przy 
szłość wydobywania tych skarbów są 
utajone, wskazać więc nie możemy gdzie 
i jak się nad dzisiejszy zakres rozwinie 
nasze górnictwo krajowe, tern bardzie 
że i kraj nie jest należycie górniczo prze­
śledzony i ludzi rzemiosła brakuje, i prąc 
kapitałów ku temu przemysłowi nie dość 

- silnie jeszcze popchnięty.
Lecz w naszych czasach wszystko 

szybko postępuje: i nauki i wynalazki 
a pospiech dziś głównie działania i życie 
przemysłowe znamionuje; gdy więc nie 
ulega wątpliwości że ziemia w swych 
głębiach u nas bogata, to i zarody le­
pszej przyszłości dla górnictwa posia 
damy.

Czyż ta gałęź zatrudnień przemysło­
wych z natury swej tak szlachetna, 
w działaniach tak użyteczna, w skutkach 
swej pracy tak korzystna dla kraju, me 
zasługuje na najpieczołowitszą opiekę? 
Praca ta i jej tło, to jest: łono ziemi, go­
dne są aby znalazły przepisy w prawie 
górniczem, którego dotychczas brakuje, 
opiekę w władzach, iżby kredyt miały 
zapewniony i wszędzie zachętę.

Rząd dotychczas dużo uczynił dla 
swych zakładów, poświęciwszy tyle mi- 
ljonowycli kapitałów na ich ulepszenie 
i rozwój; przykładem też działał na pry­
watnych, i zbliżył czas pewnej dojrzało­
ści tego przemysłu.

W  dalszej nie ustawajmy pracy, dla 
odniesienia pożądanych ztąd owoców. P o­
moce, znajdzie praca w kredycie, kredyt 
w hypote ' jaką zapowiadają projekta 
ustaw górniczych świeżo ogłoszone; tak 
to potrzeba ustawy tej, łączy się z naj­
istotniej szemi wymaganiami górnictwa 
krajowego; lecz zanim takową kraj otrzy­
ma, marny zostawione chwile do namy­
słu i dyskusji nad potrzebą i warunkami 
ustawy górniczej.

Widzieliśmy jakie jest znaczenie dzi­
siaj górnictwa prywatnego, i że, czy 
to wyrażone ilością produkcji rocznej 
czy jej wartością, równoważy interesa 
Rządu w jego zakładach; a jeżeli spoj­
rzymy w przyszłość, to ta dla zakła­
dów rządowych zdaje się już obrobioną 
i w granice ujętą, przeciwnie otwarte- 
mi są na rozcież szranki dla przemysłu 
w prywat nem górnictwie. Kwestje więc 
obecnie poruszane są żywotnemi dla 
właścicieli kopalń i hut, i dla tych któ­
rzy mają ziemię węglo lub kruszcodaj- 
ną, oraz dla całego pokolenia, które się 
zawodowi temu poświęca lub do niego 
garnąć będzie.

D la tego zgodnie z wezwaniem przy 
ogłoszeniu projektów ustawy górniczej, 
przygotować i wziąć się należy do ro-

Z Am eryki, k tóra ciągle jeszcze głównie 
zwraca uwagę dziennikarstwa, najważniejszą 
wiadomością jes t sm utny stan finansowy pań­
stwa Zjednoczonego, na  zaradzenie którem u 
proponują jako jedyne lekarstw o znaczne pod­
wyższenie podatków.

Ogłoszona korespondencja, zamieniona po­
między Stanam i Zjednoczonemi a Anglją, wy­
wołuj o różne uwagi ze strony dzienników. 
Times wskazuje na sprzeczność w depeszy p. 
Seward, która dla usprawiedliwienia prawa 
rewizji statków neutralnych, uważa połu­
dniowców za stronę wojującą, dla usprawie­
dliwienia zaś uwięzienia pp. Masona i Slidella, 
uważa ich za poddanych powstańców. J e ­
dnakże dziennik ten przyznaje, że interesa 
Anglji wymagają pomyślności Ameryki.

Burza wywołana przeciw Morning-Postowi 
nie ustaje. Żaden z dzienników angielskich 
nie zadawalnia się słabemi wymówkami tego 
pisma. Nie tylko organa torysowskie jak  
Morning Herald, Standard i inne, które przy 
początku sporu popierały gabinet, z oburze­
niem powstają na zatajenie prawdy, ale i Ece- 
ning Star stawia ścisłe pytania, które pewno 
nie łatwo będzie można uciszyć; mianowicie 
dziennik ten pyta się czy lord Palm erston 
łom unikowal depeszę p. Sewarda redakcji 
Morning-Posła, czy też tylko zawiadomił ją, 
że d ep e^a  ta nie ma wcale związku z obe­
cnym  sporem, jednem  słowem na kim  ma cią­
żyć odpowiedzialność, czy na redakcji Morning- 
1‘osta czy na lordzie Palm erstonie? „Spraw a 
ta, powiada on, musi być stanowczo rozstrzy­
gnięta, i winni najsurowiej ukarani.” Dzien­
nik  ten naw et wkłada odpowiedzialność na 
lorda Russela, k tó ry  chociaż nigdy nie komu­
nikuje żadnych wiadomości dziennikom, po­
winien był nie pozwolić rozszerzaniu się fał­
szywych wieści.

Gabinet waszyngtoński podobno m a zamiar 
przesłać do mocarstw europejskich memorjał, 
zapowiadający bliski koniec wojny domowej, 
najdalej za trzy lub cztery miesiące, jeżeli 
mocarstwa zechcą tylko zachować najściślej­
szą neutralność, a co więcej, odejmą swą po 
stawą,nadzieję uznania Stanów  południowych, 
co jedynie podtrzymuje opór przywrócenia 
Związku. Francja tymczasem ciągle zachęca 
Anglję do wspólnego uznania nieważności blo­
kady portów południow ych, co równa się 
uznaniu konfederacji południowej i podobno 
mowa tronowa wezwie senat i ciało prawo­
dawcze, aby objawiły zdanie w tym  przedmio­
cie. W  Anglji także jes t stronnictwo popie­
rające to uznanie, pod pewnemi warunkam i, 
mianowicie, aby konfederacja zobowiązała się 
do wprowadzenia swobody handlowej pod 
względem celnym, wyrzekła się wprowadza­
nia murzynów niewolników i uznała za swo­
bodnych wszystkie dzieci niewolników, k tó ­
re urodzą się po dacie aktu uznania. Powąt- 
piewają powszechnie czy prezydent Davis i je ­
go gabinet zgodzą się na takie warunki, cho­
ciaż układy na tych podstawach, może się roz­
poczną w Londynie.

Depesze z Nowego Jorku , nie przynosząc 
żadnej nowej wiadomości z M eksyku, podają 
tylko szczegóły zajęcia Vera-Cruz przez Hisz 
panów.

Przybycie nuncjusza papiezkiego do Paryża 
daje powód do licznych komentarzy; jak  z je ­
dnej strony, uważają je  zanajjawniejszy dowód 
przychylnego usposobienia Cesarza Napoleo­
na dla stolicy apostolskiej i postanowienia je ­
go utrzym ania nadal załogi francuzkiaj w Rzy­
mie o czem ma wspomnieć mowa tronowa,—• 
tak  z drugiej strony znów zaprzeczają stano­
wczo tym  pogłoskom. Z tego się okazuje jak  
wielka niepewność panuje, tak  co do treści 
mowy tronowej, jak  i co do prawdziwych za­
miarów polityki francuzkiej.

Z W łoch depesze nic ważnego nie podają, 
oprócz zaprzeczenia pogłoskom o wypuszcze­
niu obligacij na budowę kolei żelaznych. S tro­
na lewa chciała w izbie podać w wątpliwość 
postanowienie większości i wywołać nowo 
zawikłanie gabinetowe, obwiniając prezesa 
rady ministrów, że zbytek pracy nie pozwala 
mu bywać na posiedzeniach izby i być w mo­
żności udzielania objaśnień na interpelacje, 
to jes t pragnęła pokazać potrzebę powierze­
nia wydziału spraw wewnętrznych, oddziel­
nemu* ministrowi. Jednakże usiłowania jej 
pozostały bezowocne.

W  W iedniu główną uwagę zwracają spra­
wy finansowe. Rząd wchodzi w układy z ban­
kiem, skutkiem  których ja k  się zdaje nastą­
pi porozumienie i przywilej banku zostanie 
nadal utrzym any. Akcjonarjusze banku po­
strzegli się że upór mógłby ich pozbawić 
przedsiębierstwa, k tóre pomimo ̂ wszelkich 
kłopotów finansowych rządu i ogc»r ,pl'ijyno­
si im 28% dywiclenty i pozwala jeszcze gro­
madzić znaczny kapitał rezerwowy. M ini­
sterstwo poznało że lepiej zawsze bank utrzy­
mać i z nim  trzymać, jak  rozbić go o szkodliwe 
może dla siebie i dla państw a wymagalności. 
Z obu stron zatem znalazła się gotowość do 
ustępstw, któro uczynią możliwem porozu­
mienie się. Ze spraw politycznych tyle ty l­
ko wiadomo, że w Wenecji odbywały się 
ważne narady. W ieść krąży, wprawdzie na 
niczem nie oparta że Cesarz ma wrócić do 
W iednia przez W ęgry.

W  tej chwili byłby to krok znaczący; je ­
dnakże nie dają mu wiary, ci co utrzym ują żo 
rząd nie zmieni swej polityki W kwestji wę­
gierskiej, pomimo różnych przedstawianych 
m u widoków, załatwienia tej ważnej sprawy. 
Na zatwierdzenie Cesarskie podobno oczekuje 
wiele ważnych spraw, a między innenń ob­
sadzenie niektórych posad namiestniczych,
mianowanie prezesa rady wychowania, m ini­
stra  sprawiedliwości, postanowienie co do 
wniosków zgromadzenia narodowego K arło- 
wickiego, co do wyboru patrjarchy serbskie­
go, również jak  i co do zwołania sejmu W ę

gierskiego i kroackiego. Mowa króla P ru ­
skiego, sprawiła w W iedniu nie najlepsze 
wrażenie.

Dzienniki niemieckie mocno się zajmują 
ostatniemi wypadkami w eloktorstwie Sasko- 
Kaselskiem  i sporem pomiędzy rządem a iz­
bą deputowanych. W ątp ią czy sejm francuz- 
ki zechce i będzie mógł wdać się w tę sprawę. 
W  każdym razie ludność zaczyna stawiać 
opór przez niepłacenie podatków w różnych 
miejscach kraju. P rzykład  do togo dało naj­
ludniejsze po Kasolu miasto Hanau. Władza, 
poleciła zająć meble opierającym się i wysta­
wić jo na sprzedaż.

Anglja.
Londyn, 13 Stycznia. P arostatek  „Teutonia” 

przywiózł do Southam pton wiadomości z No­
wego-Jorku z 29-go Grudnia, a między inne- 
mi całą korespondencję dyplomatyczną w kwe­
stji parostatku „Trent”. Nie wielo tu nowego 
znajdujemy. W  szeregu tych dokumentów, 
ostatnim  jest odpowiedź p. Sew ard’a na notę 
p. Thouvenela z 3-go Grudnia. Am erykański 
sekretarz stanu pisze pod dniem 27-m G ru­
dnia do p. Mercier, posła francuzkiego w W a­
szyngtonie: „Nim jeszcze prezydent notę p. 
Thouvenela otrzymał, powziął on już był swe 
postanowienie w tej kwestji, k tóra wywołała 
w Europie tak  w ielki niepokój. Okoliczność 
ta  czyni, zdaniem mojem, odpowiedź na uwagi 

Thouvenela zbyteczną. Pozwalam sobie je ­
dnakże nadmienić, że p. Thouvenel nie omylił 
się, oświadczając, iż przekonany jest, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie miał na celu po­
krzywdzenia praw i uczucia godności narodu 
angielskiego, oraz, że S tany Zjednoczone,przez 
swe konsekwentne zachowanie się w sprawie 
niniejszej, dowiodą, iż głoszone przez nie zasa­
dy liberalno w przedmiocie statków neutral­
nych podczas wojny na morzu, nie są czczemi 
przechwałkami. Rząd francuzki, po zestawie­
niu sposobu zapatrywania się rządu naszego i 
angielskiego w kwestji obecnej, z zasadami gło- 
szonemi przez p. Thouvenela w imieniu Francji 
przekona się, że jakkolw iek trzy te mocarstwa 
życzą sobie w jednakowym  stopniu przepro­
wadzić zasady, sprzyjające prawom neutral­
nych, to przecież w zastosowaniu tych zasad nie 
idą w zupełnej zgodności, niezbędnej dla osią­
gnięcia tyle pożądanego celu. Rząd Stanów 
Zjednoczonych poczytywać siebie będzie szczę­
śliwym, jeżeli powody, które wywołały niniej­
szą korespondencję, doprowadzą do wspólne­
go pomiędzy wszystkiemi państwami morskie- 
mi układu co do praw  neutralnych. P ro ­
szę zapewnić p. Thouvenela, że rząd nasz 
umie cenić zarówno jego liberalne oświadcze­
nia, jak  i ducha przyjaźni i dobrych dla S ta­
nów Zjednoczonych chęci, w nocie jego prze­
bijających. S tany Zjednoczone cieszą się ze 
sposobności wymiany uczuć przyjaźni, m ają­
cej swe źródło we wspomnieniach, najświę­
tszych w liistorji obu krajów .”

Książę małżonek zostawił testament, k tó­
rym  zapisuje cały swój m ajątek pryw atny 
Królowej, mającej nim  zarządzać w intere­
sie młodszych dzieci. Dochodami należnemi 
księciu W alji z księztwa Cornwall, dostojny 
zmarły zarządał podczas małoletności księcia 
z taką przezornością, iż ten, po dojściu w ro­
ku przyszłym do pełnoletności, będzie miał 
do rozporządzenia przeszło pól miliona funt. 
ster. (przeszło 20,000,000 zł. poi.), oszczędzo­
nych z dochodów pornienionych.

Książę Cambridge, jako wódz naczelny ar- 
mji, wydał do tej ostatniej rozkaz polecający 
jej przy wdziać, z powodu zgonu księcia mał­
żonka, pfił-żałobę, k tó ra ma być noszoną od 
17-o Lutego do 10-go Marca.

Wiedeń, 15 Stycznia. Z początkiem b. ty ­
godnia komisja finansowa izby deputowanych 
weszła w stosunki z ministrami. Podczas gdy 
p. Schmeriing, m inister stanu, zgłosił się do 
pierwszej sekcji tej komisji, p. P lener, mi­
nister skarbu, na skutek otrzymanego zapro­
szenia, bierze udział w naradach trzeciej sek­
cji, roztrząsającej kwestję długów państwa.
0  ile wiadomo, naradzano się tam  nad dłu­
giem bieżącym. Obecnie sekcja pomieniona 
roztrząsa kwestję ńkonsolidowania tego dłu­
gu. Z kolei przyszła także kw estja monetar­
na; m inister skarbu oświadczył, że już rozpo­
częto bicie nowej monety miedzianej, do wy­
łącznego użytku w prowincjach włoskich. Co 
do budżetu wydziału wojny, p. P lener, przy­
toczywszy nadzwyczajne tego wydziału po­
trzeby, oświadczył, że nie tylko władze wojen­
ne, lecz cały gabinet wynurzył przekonanie, 
iż wielkie na  tę gałęź służby publicznej wy­
datki, są usprawiedliwione obecnym stanem 
politycznym.

Z pogłosek politycznych, nieustannie k rą­
żących, zwracają na się dziś przed innemi 
uwagę dwie, za których wszakże wiarogodność 
ręczyć nie można, jakkolw iek wielką znajdu­
ją  wiarę. Podług jednej z tych pogłosek, hr. 
Forgach, kanclerz nadw orny węgierski, miał 
oświadczyć, iż znajdować się będzie w radzie 
państwa przy naradach nad projektami finan- 
sowemi; podług drugiej zaś, sejm węgierski 
ma być zwołany w Kwietniu.

Zapewniają, że w sferach urzędowych mo­
wa je s t obecnie o potrzebie utworzenia od­
dzielnego m inisterstw a m arynarki, którem u 
za zasadę służyć będzie promomoria arcyksię- 
cia Ferdynanda Maksymiliana. In teresa atoli, 
dotyczące m arynarki kupieckiej, należałyby
1 w takim  razie do atrybucij m inistra handlu.

Francja
Paryż, 13 Stycznia Podług wiadomości 

z Ameryki, depesza p. Thouvenela nie mogła 
wpłynąć na postanowienie rządu waszyng­
tońskiego, z powodu, iż przybyła zapóźno, 
mianowicie, o dwadzieścia cztery godzin po 
przyjęciu ostatecznego postanowienia. Nale­
żałoby dziwić się, że gabinet londyński, zna­
jąc tę. okoliczność, załatwienie sporu przypi­
sywał w części tej depeszy, ale jak  się oka­
zuje, chciał tylko pochlebić życzliwemu sprzy­
mierzeńcowi. Powiadają, że gabinet waszyng­
toński ma wygotować memorjał, w którym  
chce dowieść mocarstwom europejskim, żo 
jest w stanie, w krótkim  przeciągu czasu 
złamać opór Stanów południowych. Takie 
przekonanie mocarstw o rychłem  i stanow- 
czom zwycięztwie wojsk związkowych, tern 
jes t potrzebniejsze, że tylko to może przeszko­
dzić ogłoszeniu przez nie, nieważności bloka­
dy portów południowych, k tó rą to myśl od-

dawna piastuje, jeżeli nie rząd brytański, to 
przynajmniej rząd cesarsko-francuzki. Ży­
wość, z jak ą  Monitor potępiając, przedstawił 
zawalenie wejścia do portu Charlestown, do­
statecznie wskazuje usposobienia rządu fran­
cuzkiego względem Stanów północnych.

Z W aszyngtonu donoszą, że jenerał Miguel 
M iram on, były prezydent rzeczypospolitej 
meksykańskiej, miał długą naradę z posłem 
hiszpańskim w Stanach Zjednoczonych panem 
Tassara, k tó ry  ja k  zapewniają był upowa­
żniony od swego rządu do prowadzenia uk ła­
dów, i łatwo porozumiał się z Miramoncm. 
Ton ostatni udał się zaraz do Meksyku, gdzie 
zamierza przy pomocy band zebranych ze 
swych stronników, utworzyć rząd tymczaso­
wy, k tóry  natychm iast zostanie uznany przez 
Hiszpanję. Miramon byłby gotów do odegra­
nia w M eksyku podobnej roli, jak ą  odegrał 
Santanna na San-Domingo. Idzie tylko o to, 
czy mocarstwa zgodziłyby się na podobną 
zmianę.

ż  M essyny donoszą, że kom itet przeciwni­
ków jedności włoskiej, urządzony na wyspie 
Malcie, postanowił zbadać stan Sycylji i po­
próbować tam  szczęścia. Dwie bandy gerile- 
rów, wylądowały jedna w okolicach Girgcnti, 
druga koło P atti, w liczbie około 200 ludzi. 
W  Sycylji wcale nie zważają na tę  wyprawę, 
która może tylko spowodować nieszczęsny los 
tych, którzy ją, przedsięwzięli. Usiłowania 
te, które w Neapolu okazały się bezużytecz- 
nemi, w Sycylji są tern mniej podobne do 
urzeczywistnienia, bo dawny stan rzeczy, ni­
gdy tam  nic miał stronników.

Konferencje pomiędzy p. Scialoja, wysła­
nym  z Turynu do Paryża, dla zawarcia tra ­
ktatu  handlowego franko-włoskiego, a p. H er­
bertem, dyrektorem  wydziału handlu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych, ciągle się od­
bywają. Pogłoski zatem, jakoby p. Scialoja 
miał powrócić do Turynu na d. 15 Stycznia, 
zupełnie są bezzasadne.

Jak  się zdaje, książę Reuss nie obejmie 
miejsca po p. Pourtales, którego zapewne 
zastąpi w Paryżu p. Bismarck, obecnie będą­
cy posłem pruskim  Petersburgu. Odpowiedź 
rządu francuzkiego w przedmiocie trak ta tu  
z Związkiem celnym niemieckim, została 
doręczona p. Bernstorfowi. Układy, na chwi­
lę wstrzymane, będą na nowo prowadzone, 
i jak  się zdaje nie napotkają już wielkich tru ­
dności, po uczynionych obustronnych ustęp­
stwach. Państw a należące do Związku nie­
mieckiego, udzieliły Prusom  zupełno pełno­
mocnictwo.

Patrie donosi, źe kontr-adm irał Bonnard, ob­
jąwszy dowództwo nad wojskami w Sąjgonie, 
robił przygotowania do wyprawy na stolicę 
cesarstwa anamskiego. W ypraw a Ła będzie 
miała miejsce pomiędzy 25 lutego a 10 m ar­
ca, K ontr-adm irał Bonnard miał pod swemi 
rozkazami 4,500 ludzi.

Prusy
Berlin, 15 Stycznia. Wczoraj w izbie p a­

nów obrani zostali: Książę Hohenlohe-Ingel- 
fingen, prezesom tej izby, a hr. Stalberg-W er- 
nigerode, pierwszym wice-prezesem. Dziś zaś 
lir. B rńhl obrany został wice-prezesem izby 
panów.

0  ile dotychczas wiadomo, stronnictwo kon­
stytucyjne izby deputowanych jes t za niedorę- 
czanicm adresu odpowiedzi na mowę tronową, 
podczas gdy stronnictwo demokratyczne uwa­
ża takowy niezbędnym. Bardzo być może, iż 
w tym  względzie przyjdzie do głosowania, 
z którego można będzie dowiedzieć się o sto­
sunku głosów rozmaitych stronnictw  izby de­
putowanych.

W lot'll).
Turyn, 12 Stycznia. Kwestja gabinetowa 

przynajmniej tymczasowo, została załatwioną. 
P ryw atne zebrania większości ciągle mają 
miejsce, i osobiści przyjaciele p. Ratazzego, 
czynny w nich biorą udział. Dziennik Opi- 
nione utrzymywał, że sami zażądali, aby ich 
większość do swego grona przyjęła, tymcza­
sem pokazuje się teraz, żo nie od nich wyszła 
inicjatywa, i że większość właśnie zapewni­
wszy się naprzód, że dobrze są dla niej uspo­
sobieni, pierwsze w tym  celu zrobiła kroki. 
Tym  sposobem miłość własna obojga stron, 
została nie naruszona. Pomimo tego ogólno- 
nego pojednania, być bardzo inoźe, że miesiąc 
styczeń nie upłynie spokojnie, bez ważnych 
jak ich  zmian politycznych.

K ról powrócił wczoraj do Turynu, oczeku­
jąc  przybycia księcia szwedzkiego, k tóry  ma 
tu  kilka dni zabawić, i na którego przyjęcie 
wielkie robią przygotowania.

W  towarzystwach, zajmujących się polity­
ką, jedynym  przedmiotem rozmowy je s t po­
rozumienie się p.- Ratazzego z p. Farinim , na 
wypadek utworzenia się gabinetu Ratazzi. 
W  rzeczy samej we W łoszech trzech jes t ty l­
ko mężów politycznych, którzy mogliby kie­
rować gabinetem i zapewnić mu byt samoist­
ny, zgodnie z życzeniami Królu i całego na­
rodu. Temi trzema mężami są: PP- Ricasoli, 
Ratazzi i Farini. Zjednoczenie tych trzech 
ludzi, postawiłoby gabinet na silnych pods ta- 
wach i nic mało dodałoby powagi władzy, 
ale z drugiej strony m a to przeciwko sobie, 
że naraz  trzy najpopularniejsze nazwiska w 
W łoszech znalazłyby się u storu rządu, i na 
wypadek potrzeby zaprowadzenia jakichkol 
wiek zmian trudnoby je  było iunemi zastą 
pić.

Tymczasem wejście dwóch tylko z tych 
mężów do gabinetu, nie przedstawiałoby po 
wyższych niedogodności, pozostałby bowiem 
trzeci, k tóry  w razie, gdyby nowa admini­
stracja z woli królewskiej lub na żądanie iz­
by, miała być wprowadzona, mógłby natych­
m iast swych poprzedników zastąpić. Jeżeli 
rzeczywiście nastąpiło pojednanie, a raczej 
zawarty został układ między p. Katazzim 
a p. Farinim , w takim  razie nic nie pozostaje 
do życzenia, gdyby naw et przesilenie m ini­
sterialne wkrótce nastąpić miało. Pojednanie 
to bowiem nie mało wpłynąć powinno na 
utrw alenie jedności włoskiej, na ukrócenie 
Siłych dążności niektórych stronnictw, w ogó­
le daje prawdziwą rękojmię przyszłej pomyśl­
ności półwyspu.

..Mówią, że p. xVIinglietti mający wielkie zna­
czenie w izbie sprzyja bardzo pp- Ratazzemu
1 Fariniem u, i w razie gdyby om objęli ster 
rządu ma być p o d o b n o  mianowany apbasa-
dorem lub p e łn o m o c n ik i e m  przy jednem  z wię­
k s z y c h  mocarstw lądu stałego. M inister ro­

bót publicznych ma wkrótce przedstawić iz­
bie projekt do prawa, dotyczącego wypusz­
czenia w obieg 250 milionoiv w obligacjach, 
przynoszących 6%  i zabezpieczonych na ma­
jących się budować kolejach żelaznych w po­
łudniowych Włoszech. Dziś, kiedy już usta­
ła  obawa wojny anglo-anierykańskiej, k re­
dyt państwa włoskiego niewątpliwie się pod­
niesie.

Koleje żelazne, W łoch południowych, któ­
rych budowy w żadnym razie odkładać na 
później nie można, służyć mają na umorzenie 
tych obligacji, k tóre rząd jak o  praw ny posia­
dacz kolei wypuszcza w obieg, z zastrzeże­
niem, że kompanje, które budowę drogi we­
zmą w entrepryzę, lub jakąś część linji nabę­
dą na własność, przyjm ą je  w nominalnej ich 
wartości.

Wiadomości z południowych prowincij są 
bardzo zadowalniające. Rozbójnictwo prawie 
zupełnie ustało, w skutek energicznych środ­
ków, przedsięwziętych przez jenerała L a  M ar­
mora; a po części także z powodu ostrości 
pory roku, w której przebywanie w górach 
i lasach Abruzzów i Kalabrji, nadzwyczaj jest 
przykre.

W IADOM OŚCI TELEG RA FICZN E.
Londyn, 15 Stycznia. Donoszą z Nowego- 

Jo rk u  3-go b. m., że pp. Mason i Slidell ze 
swymi sekretarzami wsiedli w d. 1 b. m. 
w Provincetown na pokład paropływ u an­
gielskiego Rinaldo, udając się do Anglji. Od­
jazd ich nie wywołał najmniejszego wzburze­
nia. Opinja publiczna nie je s t dotąd spokoj­
ną, z powodu wojennego tonu prasy angiel­
skiej i przygotowań wojennych, które utrzy­
mują przypuszczenie, że Anglja wkrótce roz­
pocznie blokadę. Zatopienie statków z ka­
mieniami wr porcie C harlestow n, uważane 
jest za fakt mogący posłużyć za pretekst do 
do wojny.

P lany  finansowe rządu zwracają bardzo 
powszechną uwagę. Dzienniki ciągle widzą 
potrzebę nałożenia znacznych podatków.

W  Kanadzie gorliwie zabierają się do utwo­
rzenia korpusu ochotników'.

D zienniki zapowiadają, że wojsko unioni- 
stów bezzwłocznie postąpi naprzód i że sepe- 
ratyści zniszczyli znaczną przestrzeń kolei 
żelaznej między Lonneville i Nashville, tu ­
dzież między Charlestown i Marenry.

W  Nord-Edorto wylądowały znaczne siły 
wojska Unji i zajęły stacje kolei żelaznej.

Forteca Pickenzie rozpoczęła ogień prze­
ciw' Pensacola, ale nie wiadomo z jakiem  po­
wodzeniem.

Nowy Jork, 3 Stycznia. W ypraw a hiszpańska 
przybyła do Vera-Cruz. Gubernatorowi w y­
znaczono 24 godzin czasu do namysłu, czy ze­
chce miasto poddać, na co odpowiedział, że 
instrukcje przepisują mu poddać miasto, sko­
ro uzna, żo nie zdoła oprzeć się siłom nieprzy­
jacielskim. G ubernator udał się z wojskiem 
wewnątrz kraju. W ojska hiszpańskie nie­
zwłocznie wylądowały i zatknęły na twierdzy 
San Ju a  d’Ulloa i na głównych placach sztan­
dar hiszpański. Znaleziono tu sto dział. Dzien­
nik Diaro marino donosi: W ładze miejskie i 
ludność z Vera-Cruz przyjęły serdecznie H i­
szpanów. Gubernator przed ustąpieniem z mia­
sta przestrzegł w odezwie aby żadnych wia­
domości ani żywności nie udzielano Hiszpa­
nom i ogłosił wszystkich Melcsykanów, któ- 
rzyby się nie uzbroili na obronę Meksyku, 
lub przeszli do armji hiszpańskiej, za zdrajców'.

Dowódca wojsk hiszpańskich ogłosił prze­
mowę do wojska treści następującej: Obe­
cna nasza misja wtenczas będzie speł­
niona, gdy cała Hiszpanja wyrzeknie: W ojska 
nasze pomściły się na M eksyku za wyrządzo­
ną zniewagę sztandarowi hiszpańskiemu i po­
zyskały przychylność tych, którzy kiedyś 
byli braćmi naszymi.

Londyn, 15 Stycznia. S ta tek  „Nova Scotian” 
który  przybył do Londonderry, przywiózł 
wiadomość, żo senat przyjął propozycję p. 
Sumner, mającą na celu zawezwanie prezy­
denta, aby tenże zakomunikował senatowi 
torespondencję, jaką  prowadzono od czasu 
kongresu paryzkiego w przedmiocie prawo­
dawstwa morskiego dotyczącego stron wojują­
cych i neutralnych.

Zdrowie jenerała M ’Clellan polepszyło się. 
S tatek  parowy związkowy został wysłany 
na wybrzeża Europy, celem zabezpieczenia 
handlu amerykańskiego. W krótce udadzą się 
za nim  inno statki.

Turyn, 14 Stycznia. Dziennik Opinione za­
wiera notę następującą: K ilka dzienników 
ogłosiło, źe ministerstwo robót publicznych 
miało żądać upoważnienia puszczenia w' obieg 
akcij kolei żelaznych. Tymczasem idzie tylko 
o otrzymanie od parlam entu upoważnienia, 
do zapewnienia środków do dalszej budowy, 
obowiązującej skarb, jeżeliby środki, którem i 
rząd rozporządza okazały się wystarczającemu 
Jesteśm y uwiadomieni z pewnego źródła, żo 
rząd mając dostateczne środki do dalszego pro­
wadzenia robót, bez pomocy kredytu publi­
cznego, nic puści w tym  roku w obieg akcij 
kolei żelaznych.

Paryż, 15 Stycznia. Czytamy w Patrie. De­
pesza z Syrji z 6m . b. donosi, żo fregata paro­
wa „Mogador” w ysłana do Tripolis aby po­
skromić ludność, która w kilku miejscach do­
puściła się gwałtów przeciw chrześcianom, 
powróciła do B e j r u t u ,  po zupełnem dokona­
niu swej misji-

Paryż, 15 Stycznia. Patrie donosi: Piszą 
z Londynu, że parostatek przewozowy City- 
of-Was/iington> który się uda 15 Stycznia do ' 
Ameryki, zabierze z sobą pół batalionu pie­
choty, aby go przewieść na wyspy Bermudz- 
kie. Pomimo załatwienia sprawy Trentu rząd 
angielski dotychczas nie wstrzymał wcale 
przygotowań wojskowych.

Paryż, 15 Stycznia. Ajencja kontynentalna do­
nosi z Berlina pod 13-m b. m., że stan rzeczy 
w elektorstwie heskiem nie jest wcale zaspa­
kajający. Mieszkańcy miasta H anau nie chcą 
płacić podatków, mówiąc, że takowe nie były 
uchwalone przez izby, które elektor rozwią­
zał już po raz trzeci.
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WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był niepogodny, przez 

cały dzień niebo było pochmurne; od godziny 
7 '/2 do godz. 11-ej rano i o godz. 10-ej w wie­
czór śnieg drobny pruszył. Powietrze wilgo­
tne i mroźne przy miernym wietrze północno- 
wschodnim. Średnia temperatura dnia wyno­
si 13 ) 2 stopni zimna, to jest o 10 stopni dzień 
zimniejszy niż zwykle. Mróz nieco większy 
był jak dnia poprzedniego. Największe zi­
mno rano wynosiło 15% stopni. Z powodu 
pochmurnego nieba zimno przez dzień cały 
było jednostajne. Barometr rano wznosił się, 
po południu opadał, średnia jego wysokość 
757,87 milimetrów. Elektryczność silna wy­
nosiła 50 stopni.

— W  roku przeszłym pokazywało się wiele
plam na słońcu; pilny postrzegacz tych plam 
Schwabe, w Dessau, który od wielu lat zajmu­
je się ich śledzeniom, naliczył 204 gromad 
plam w przeciągu 322 dni. Słońce w żadnym 
z tych dni nie było zupełnie czystem i wol- 
nem od plam. Najmniej pokazywało się ich 
W Lutym dnia 1, 4; w Maju d. 9, 11, 12, 13, 
16, 17; w Czerwcu dnia 1 1; w Paździer­
niku dnia 1. Największe plamy, które bez 
szkieł powiększających widzieć można by­
ło, a których średnica wynosiła od 62 do 
90 sekund łuku, to jest blisko sześć razy 
więcej od średnicy ziemi, były widziane 
w Marcu d. 21, 31; w Kwietniu d. 16, 19, 21; 
w Maju d. 26; w Sierpniu d. 1; we Wrześniu 
d. 23, 28.—Uczony badacz Wolf, dostrzegł na­
wet związku zachodzącego między plamami 
słonecznemi a magnetyzmem ziemskim; albo­
wiem w tych dniach, w których największa 
liczba plam daje się widzieć na słońcu, naj­
większe też zmiany w igle magnesowej do­
strzegać się dają.

— Dnia 27 (1 rudnia r. z., we wsi i oaninie 
Będków, powiecie Rawskim, czteroletnT Igna­
cy Bęczkowski, syn służącego dworskiego, 
w czasie nieobecności rodziców, wyszedł z mie­
szkania i pobiegł do rzeki Wolbórbi o kilka­
naście kroków od domu płynącej, wszedł na 
lód, ten pod nim się załamał i chłopiec uto­
nął, a chociaż wkrótce wydobyto go, jednak 
mimo najusilniejszych starań, do życia przy­
wróconym być nie mógł.

W  tymże dniu, we wsi Rumunki Trąbiń- 
skie, gminie Trąbin, powiecie Lipnowskim, 
spaliły się dom mieszkalny'i stodoła, ubezpie­
czone razem na rs. 110; prócz tego zgorzały: 
inwentarz, zboże w snopie i sprzęty gospo­
darskie wartości rs. 315.

— P. Feliks Berdau, były adjunkt przy 
katedrze Botaniki w uniwersytecie Krakow­
skim, następnie nauczyciel tegoż przedmiotu 
w tutejszych szkołach publicznych, b. sekre­
tarz oddziału nauk przyrodzonych w towa­
rzystwie naukowem Krakowskiem i członek 
towarzystwa zoologiczno-botanieznego wW ie- 
dniu, autor Flory okolic Krakowa i wielu ar­
tykułów botanicznych umieszczanych w Bi­
bliotece Warszawskiej, wypracował teraz no­
wo dzieło, mianowicie, Florę Karpat, Beskidów 
i Fienninów, którego druk już został rozpo­
częty. Miłośnicy nauk przyrodniczych, bez- 
wątpienia z przyjemnością powitają, nowy 
przyczynek do flory ojczystej.

— Na W ystawę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, przybyły następujące obra­
zy: Buśkiewicza Dwie Zagrody Szlacheckie 
w gubernji Płockiej; Szermentowskiego Ubo­
dzy i Kazanie; llor mit za Dwaportroty; Pilate- 
go Gałganiarka. Rzeźby: Btutllera Popiersie 
ś. p. Arcy-Biskupa Fijałkowskiego; Święcicie - 
go Popiersie Damy. Ubyły: Horwitza Por­
tret i Lcruego Czaty, nabyte przez JW . Leo­
na Dembowskiego Kasztelana; K'ostrzewskie- 
go Powódź i Pożar, nabyte przez ,TW. Idalją 
z Sobańskich Hrabinę Platerową.

— Zamierzone połączenie St. Petersburga z San- 
Francisco, za pośrednictwem linji telegraficznej.— 
Jeden z Dzienników Rosyjskich donosi, że 
w New-York bawi obecnie inżynier Rosyjski, 
pułkownik Romanow, w celu zbadania syste- 
matu amerykańskiego urządzania linij telegra­
ficznych i zastosowania takowego, jeśli okaże 
się dogodnym, do projektowanej komunikacji 
telegraficznej Petersburga z Syberją Wscho­
dnią. Zdaje się, że w skutku tego, urządzoną 
będzie także komunikacja między San-Fran- 
cisco i Europą. W  obecnym czasie roboty 
około urządzenia telegrafu z Moskwy ku 
wschodowi, przez Sybir, (na co jeszcze w 1858 
r. wydane zostało Najwyższe polecenie), do­
prowadzone już zostały do m. Omska; dalej od 
tego miasta linija ma być prowadzoną do Amu- 
ru, a następnie brzegiem tej rzeki do oceanu 
Spokojnego. P. Romanow proponuje skiero­
wać linję przez wielowysep Aleucki do Amery­
ki Rosyjskiej, skąd powinna być przeprowa­
dzona do wyspy Vancouver, a z tej do San- 
Franeisco, połączonego już z New-Yorkiem. 
Tym sposobem to ostatnie miasto połączone 
będzie z Londynem. Słowem linija projekto­
wana połączy wszystkie telegrafy w świecie, 
tak, iż nie będzie potrzeba komunikacji Atlan­
tyckiej, a zatem i ponowienia przedsięwzięcia 
zagrążania w łonie eceanu liny telegraficznej, 
którego koszt, jak mniema p. Romanów, prze­
nosi koszta wyżej wspomnionej drogi. W y­
datki na tę komunikacją dla dwóch drutów, 
obliczone są na 3,000,000 f. szt. Do utrzyma­
nia owej komunikacji potrzeba 1000 ludzi, 
z płacą roczną dla każdego po 300 f. szt., co 
czyni summę 300,000 i. Bzt. d 0 tego dodać 
należy 100 stacji, z kosztem utrzyluan;a tygo­
dniowo 1,000 f. szt,, wystawienie dwóch stat­
ków za 40,150 £ szt,, procenta od kapitału po 
7 '% od sta rocznie, w ilości 210,000 t  szt oraz 
na wydatki przypadkowe 100,000 1. szt. Ogól­
na zatem summa rozchodów' potrzebnych na 
utrzymanie telegrafu wynosi około 150,000 
f. szt, rocznie. Przypuszczając, źe bez ba de­
pesz przesyłanych dojdzie do 300,000 po o £ 
szt. każda, wówczas otrzymamy dochód roczny 
1,500,000 £ szt,
i . 7  ^  drukarni stawropigjalnej wTeLwowie 

i łukuje się obecnie w języku rusińskim Isto­
ty a Cerkwi Christowoj, ułożona podług Feslera 
przez L. Cybika.

7  / j17 7 v n ^d aw n o  w  B iałogrodzie kupiec 
serbsk i E liasz  K olaracz, zapisał m iastu  N ow y 

ad (N eusatz) 20,000 zł. reń . na  założenie tam  
a adem ji serbskiej. Tenże kupiec przezna­
czy! ze swego m ien ia  10,000 dukatów' na  rzecz

ni wersy tetu w Białogrodzie i tyleż na cele 
naukowe w Serbji.

— Kalendarz rusiński na r. 1862, wydany 
we Lwowie pod napisem Lwowianin, rozku- 
piony został zupełnie w ciągu kilku tygodni. 
W  końcu atoli roku zeszłego wyszedł w Prze­
myślu inny kalendarz rusiński na r. b., pod 
tytułem Peremyszlanka.

— Przed samym nowym rokiem wyszedł 
w Pradze czeskiej (jak donosi Lumir), pier­
wszy zeszyt romansów, arabesków, powieści, 
przypowiastek i poezij, utworu p. M. A. Hru- 
by, który je własnym nakładem wydaje. Ze- 
szyt ten obejmuje arabeskę Zapisky błazna 
i kilka pieśni.

— Czytamy' w czasopiśmie prażśkiem Obe­
cne Listy: „Nakładem Kobera wychodzą w Pra­
dze Slovanske besedy, zbiór romansów orygi­
nalnych, oraz ze wszystkich języków słowiań­
skich tłómaczonych, pod redakcją W itesława 
Halka, zajmującego stanowisko pierwszorzę­
dne wśród uprawiaezy czeskiej literatury na­
dobnej. Slowanske besedy wychodzą co miesiąc 
po jednej książce od 12 ii o 16 arkuszy 8-vo 
minori. Dwanaście takich książek czyli ze­
szytów stanowi rocznik. VY 1861 r. wydane 
zostały następująco romanse: 1) Komedjant, 
romans Witesława Halki, dwa zeszyty, z któ­
rych drugi obejmuje także powiastkę tegoż 
autora, pod tytułem Muzikantska Liduszka; 2) 
Obi orno w, romans Fr. A. Gonczarowa, prze­
łożył z rosyjskiego E. Vavra, 4 zeszyty; 3) 
Goltszalk, powieść historyczna z X I wieku 
przez M. J. Hurbana, dwa zeszyty, z których 
drugi mieści w końcu powiastkę Prokopa 
Chocholuska, pod napisem Llaracz\ 4) Korde- 
cky, powieść historyczna J . !-. Kraszewskiego, 
przełożył z polskiego Frań. AYład. \Yotliczek, 
dwa zeszyty; 5) lada chwila wyjdzie z druku 
Prani Czeska, romans Karoliny Svetle, dwa 
zeszyty, zamykające Bocznik 1861 r.

— Towarzystwo agronomiczne Prus wscho­
dnich i zachodnich wyznaczyło premium, 70 
frydrychsdorów, za napisanie najlepszego tra­
ktatu o stanowisku prowincij nadbałtyckich 
monarchji pruskiej w związku celnym. Mają 
tu być roztrząsniete: handel, żegluga, rolni­
ctwo i rzemiosła; cła wwozowe, wywozowe 
i przewozowe, a co do pierwszych, cła opie­
kuńcze, tudzież od zboża i drzewa; stosunek 
dochodów celnych do ogólnych takichże do­
chodów związku celnego. Traktat taki, opa­
trzony godłem, które ma się znajdować takżo 
na opieczętowanej kopercie, zawierającej na­
zwisko autora, powinien być nadesłany na 2 
Stycznia 1863 r. do Gdańska, na ręce członka 
towarzystwa p. Rocpell. Rękopism premio­
wany stanie się wyłączną własnością towa­
rzystwa,

— P. Felt w Bostonie (Masaczuzet) wyna­
lazł machinę zecerską, mogącą pomieścić 
1,000 rozmaitych liter i znaków, w liczbie do­
wolnej co do każdej takiej litery lub znaku. 
Może ona składać 15,000 liter na godzinę, 
a następnie sama rozbiera pismo i rozrzuca 
po odpowiednich przedziałkach. Utrzymują 
nawet, że maszyna ta ma przyrząd do kon­
trolowania dokonanej roboty. Jeżeli wyna­
lazek ten odpowiada rzeczywiście warunkom 
powyższym, odda on drukarstwu nieocenione 
usługi. Wynalazca zamierza posłać ją na 
wystawę londyńską, gdzie wprowadzoną zo­
stanie w ruch.

— Konstytucyjna austrjacka gazeta, rozpo­
częła ogłaszać artykuły o sporach gruntowych 
i serwitutowych w Galicji. Artykuły te są 
właściwie wyciągiem z dziełka p. Kornelego 
Krzeczunowicza, członka wydziału krajowego 
galicyjskiego,które wyszło u Sommera w Wie­
dniu, w drugiem pomnożonem wydaniu pod 
tytułem: Betracfitungen iiber die Behandlangen 
der Slreiłtgkeiten zwischen den gewcsenen tterr- 
sc/taflen und den ehemaligen Unterthanen in Ga- 
lizien. Pierwsze wydanie tego dziełka, wyszło 
przed kilku laty we Lwowie.

— Za panowania króla Stefana Batorego 
był około lat czterech nuncjuszem papieskim 
w Polsce, Albert Bolognetti, jako następca po 
Janie Andrzeju Caligario. Bardzo się podo­
bał królowi i za jego wstawieniom się otrzy­
mał godność kardynała, a ceremonja włoże­
nia kapelusza kardynalskiego na nuncjusza, 
tudzież na księcia Jerzego Radziwiłła biskupa 
wileńskiego odbyła się w Wilnie roku 1584.
0  życiu i nuncjaturze w Polsce Bolognettego 
wydał w roku zeszłym w Modenie dziełko 
F. Calori Ces is, podtytułem : U eardinale Bolo­
gnetti e la sua Nunziatura di Polonia (Modena 
1861), oparte na rękopiśinie znajdującym się 
w archiyum Opactwa Nonandola, z dodaniem 
krótkiej bijografji i kilku listów kardynała. 
Wiadomość o tera dziełku podał L. Bosellini 
w turyńskim dzienniku: llioista contemporanea 
(Sottcmbre 1861). Sprawozdanie nuncjusza 
nie brzmi przychylnie dla Polski; zwolenni­
kowi wyobrażeń zachodnich nie podobały się 
swobody dawnej Rzeczypospolitej, a bardziej 
jeszcze wolność sumienia, którą gdzie indziej 
powściągano, w Polsce zaś le censure e scomu- 
niche sono eilipesese delase come cose di nessun 
calore. Nie smakowały Włochowi ani oby­
czaje, ani sposób życia Polaków i dla te­
go cierpko się o nich odzywa wyrzuca im
1 ebrieta; mówiąc o rządzie, wyraża się: talche 
pub dirsi non essere la Polonia una monar­
chia, ma es ser ci tanti re quanti sono i capi 
de’nobili. Narzeka na niedogodności, jakich 
W łosi doświadczać muszą w Polsce z powodu 
wielkich mrozów i wilgoci od miesiąca wrze­
śnia do maja i nieznośnych upałów w ciągu 
trzech pozostałych miesięcy; narzeka na brak 
win (rań  ci sono i cini) co się niezgadzaz wy­
rzutami o 1'ebrieta, chyba że nie lubił węgier­
skiego. Również przykro mu były potrawy 
korzenne, pomieszkania w domach drewnia­
nych. Chwali króla Stefana, szczególniej za 
przychylność jezuitom.

— Niedawno wybuchem Wezuwjuszu zm­
oczone miasto Torre del Greco, odległe od 
Noapoiu o dwie godzin drogi, przed klęską 
jaka jo spotkała liczyło 18,060 mieszkańców, 
opr cz licZnie i często przybywających gości
dla zobaczenia g0; nieraz nawet przybyli, 
oczai o w ani miejscowością, zamieszkiwali tam 
na czas ( u ,szy. Miasto to założone zostało 
p r z e z  Fryderyka H, na gruzach dawnych bu­
dowli rzymskich, i  omimo, żo od r. 1631 do 
naszych czasów dziewięć razy  był0 zniszczone 
do szczętu, zawsze jednak szybko dźwigało
się z ruin. Teraz przez szczeliny i rozpadliny
I     lr illr c ilr r o tn e ffO  tr z n o ;^ - . .-_

W szystkie domy albo już zostały przez pona­
wiające się trzęsienie ziemi zburzone, albo 
tak porysowane, że grożą upadkiem lada 
chwila. Z tego powodu wstęp do miasta jest 
wzbroniony, bo nieraz się zdarzało, że mie­
szkańcy starający się ocalić co z pozostawio­
nych rzeczy, byli zagTzebywani w walących 
się murach. Nie wiadomo jaka będzie na przy­
szłość postać tej okolicy. Gruzy dawniejszęgo 
miasta podwyższyły się po trzęsieniu ziemi, 
ale następnie zapadły się. Małe kratery na 
stosach góry a także i główny krater na jej 
szczycie ucichły, lecz natomiast powstały nad 
brzegiem morza nowe kratery wyrzucające 
w górę małe strugi wody. Mieszkańcy z któ­
rych około 2,000 corocznie wypływało w mar­
cu na 300 łodziach na połów korali przy brze­
gach Afryki i Sycylji, zkąd dopiero w Paź­
dzierniku powracali, pomieścili się w Nea­
polu i okolicznych włościach. Torre del An­
nunciate chociaż samo zagrożone od wulkanu 
dało przytułek 8,000 osobom. Ostatnie wstrzą- 
śnienia ziemi dały się uczuć w Neapolu, lecz 
główno obawy minęły.

— W  Turynie ogłoszono administracyjną 
statystykę królestwa Włoskiego. Według 
niej, ogólna ludność całego państwa wynosi 
21,728,529 głów, z których na dawny P ie­
mont i Lombardję przypada 7,106,696; na 
Einilję, Marchje i Uinbrję 3,522,904; na Tos- 
kanję 1,815,243; na b. Królest. Neapolitańskie 
9,283,086 głów. Miasta liczące przeszło 100,000 
mieszkańców są: Neapol 417,000; Medjolan 
wraz z Corpi Santi 220,000; Palermo 186,000; 
Turyn 180,000; Genua 120,000; Florencja 
115,000. Po nich pod względem ludności na­
stępują: Mesy na licząca 94,080 mieszkańców; 
Liworno 85,000 i Bononja 75,000.

— Stowarzyszenie stenograficzne w Bam- 
bergu wydało, z upoważnienia Arcybiskupa, 
książkę do nabożeństwa pismem stenografi- 
cznem (Andachtsbuch far katholische Christen).

— 9-go b. m., na 10 minut przed czwartą 
ź południa, uczuć się dało w Karlsbadzie dość 
silne trzęsienie ziemi, które trwało około 10 
sekund i miało kierunek od południo-wschodu 
ku północo-zachodowi. Najsilniej dało się ono 
uczuć w wyżej położonych częściach miasta.

dawne potoki lawy

G O SPO D A R STW O , PRZEM Y SŁ 1 H ANDEL.

Jak stoimy obecnie z naszem gospodarstwem, 
czy otrzymywane z niego dochody Są odpowiednie, 
i w czern winniśmy się poprawić, żeby rozwinąć 
obfitą a tanią produkcję.

(Ciąg dalszy).
W  gospodarstwie trzypolowem zajmowano 

pod uprawę roślin zbożowych % 'czyli 67°/0 
całej powierzchni, będącej pod pługiem; prze­
ciwnie teraz w przypadkach najkorzystniej­
szych tylko 3/„ czyli 60u/o, połowę, 50°/,,, ba, 
niekiedy nawet tylko % czyli 44°/(, całej po­
wierzchni na ten cel się obraca; resztę zajmu­
je się pod okopowe, pod uprawę roślin pa­
stewnych właściwych i pod pastwisko. Tym 
sposobem przy gospodarstwie poletkowem, 
dobrze nawet urządzonem, produkcja ziarna 
i słomy, musi być mniejszą z konieczności, 
z samego planu wynikającej. Kartofle dawa­
ły wprawdzie znaczny plon, który mógł 
w części wiole ziarna zastąpić; ale to trwało 
tylko tak długo, dopóki rośliny tej nie doty­
kała choroba, czy n ią ca  w  niej dzisiaj tak wiel­
kie sp u stoszen ia . Kartofel p rócz tego m u si 
być najdalej w ciągu 9 miesięcy zużyty i  n ad­
miar jego otrzymywany w latach obfitego 
urodzaju, nic da się tak jak nadmiar zboża 
przechować do użytku lat następnych.

Z tego to właśnie powodu przy każdym 
nieurodzaju kartofli, podnosiły się zaraz ceny 
na ziarno, chociażby się zbiór tego ostatnie­
go mógł liczyć nawet do zbiorów dobrych.

Oprócz wyliczonych powyżej przyczyn, 
które jeśli nie będą usunięte, mogą w później­
szym czasie wpłynąć znowu na podrożenie 
cen ziarna zbożowego, znajduje się jeszcze 
wiele innych, leżących na dalszym planie, 
hamujących stale postęp rolnictwa, odbiera­
jących temu przemysłowi znaczny procent 
czystego dochodu. Do przyczyn takowych 
należy zalięzyć błędy popełniane powszechnie 
w uprawie roli, hodowli zwierząt domowych 
i użytkowaniu tychże zwierząt, a nakoniec 
zaniedbanie i niestosowne postępowanie przy 
produkcji gnoju stajennego.

Fod względem uprawy roli, nie wiele za­
stanawiamy się nad tern, jaki kształt zago­
nów byłby dła niej najodpowiedniejszym, 
a mianowicie w jakich okolicznościach konie- 
cznemi są zagony szerokie czyli składy, 
a w jakich orka płaski, lub składy wązkie, 
wypukłe, co przecież stanowi przedmiot nie­
zmiernej wagi, bo oko iczność ta jest właśnie 
jedną z najważniejszych przyczyn mogących 
wpłynąć w wielo razaih na podniesienie lub 
zniżenie ilości otrzymywanych plonów. Na 
gruntach mających wa-stwę rodzajną płytką, 
spoczywającą na niep.-zepuszczalnem podło­
żu, wilgoć jest najzacię;szym wrogiem, stoją­
cym na przeszkodzie swobodnemu rozwija­
niu się roślin. W  poniżeniu takiem, tylko 
przy pomocy zagonów wązkich, wypukłych, 
szerokich brózd i przegonów da się wielki 
nadmiar wilgoci usunąć przy szerokich zaś 
i przy orce płaskiej zlytek wilgoci daje się 
usunąć tylko w części, t niekiedy nawet sta­
je się to nie możliwen, tak, że woda pozo­
staje zbyt długi czas ni roli, i o tyle tylko 
ilość jej się zmniejsza ile jej przez ciepło 
w parę zamienić się noże. Tak uprawione 
grunta o płytkiej warstwie rodzajnej, spoczy­
wającej na podłożu nbprzepuszczalnem, są 
w lata dżdżyste ciągle vilgocią przeładowa­
ne, która, jak wiadomo w wielkim nadmiarze 
nie tylko, źe życie użytecznych roślin zabija, 
ale nadto wy wiera zły upły w na rolę,usposo- 
biając ją niekorzystnie jod następne plony.

Sama już zima wy wir a na każdy rodzaj 
orki wpływ nader różmrodny i inaczej dzia­
ła na szerokie składy, iiaczej na orkę płaską, 
a inaczej na wązkie i wypukłe zagony. Nie­
kiedy żniwo całkowicie może być utracone, 
jeśli mianowicie spadłe podczas zimy obfito 
śniegi, przy gwałtowne, zmianie temperatury 
zaczną tajać, a potem uchwycą silne kilko­
dniowe mrozy'. Klęski itąd wynikająct doty­
kają najpospoliciej rob złożone w zagony 
szerokie lub zupełnie płasko orane; przy za­
gonach zaś w'ązkich, wypukłych, klęA i te 
bywają mniejsze, a niekiedy' nawet rolnik'1

zupełnie nie dotykają, tu bowiem wszelki zby 
tek wilgoci, może łatwiej jak wT przypadku 
pierwszym odpłynąć na stronę, a przy mniej­
szej ilości wilgoci, już i mróz tyle szkody 
wyrządzać nie może. Na Szląsku np. w' roku 
1855 w jednych i tychże okolicach, gospodar­
stwa prowradzące uprawę płaską zupełnie 
prawie utraciły swoje oziminy, przeciwnie 
zaś ci, którzy mieli swe role złożone w' zago­
ny wązkie, wypukłe, chociaż nie zebrali świe­
tnych plonów, żniwa ich jednak zawsze do 
średnich mogły być zaliczono. Zboża, ozime 
na orkach płaskich zostały zupełnie zniszczo­
ne, na zagonach zaś wypukłych, dość dobrze 
wyglądały a różnice te szczególniej dały się 
obserwować na gruntach włościańskich, któ­
re pod względem uprawy przez swych dro­
bnych posiadaczy, wielkie przedstawiają ró­
żnice.

W  r. 1855 mógł to każdy obserwować, że 
oziminy przy' orkach płaskich na całych po­
letkach wymarzły, kiedy tymczasem na po- 
przeczniakacli i zawrotach trzymały' się dość 
dobrze, a przyczyną ku temu właśnie była ta 
okoliczność, że poprzeczniaki były wązkie, 
a miejsca na zawrotach są zwykle cokolwiek 
podniesione, tak, że woda z nich przed nadej­
ściem mrozów powtórnych należycie odpły­
nęła, Samo nawet ciepło słoneczne skute­
czniej zdaje się działać w takich położeniach 
na zagony wązkie jak na szerokie, promienie 
bowiem jego łatwiej pierwsze jak ostatnie 
ogrzewać mogą. Przykład tego właśnie wi­
dzieć można obserwując zaraz z wiosny' zago­
ny wypukłe, mające kierunek wschodnio-za- 
chodni, które zawsze łatwiej i prędzej obsy­
chają, jak rola płasko orana, a prócz tego we­
getacja na stronie zwróconej ku południowi 
rozpoczyna się wcześniej jak ńa stronie pół­
nocnej. Zagony wązkie zapobiegają w części 
zlewaniu się gruntów gliniastych i mocnych 
rędzin, a niekiedy' nawet własność ta nader 
szkodliwa dla wegetacji, zupełnie przy ich 
pomocy znieść się daje. Powietrze atmosfe­
ryczne i wiatry wiejące większy’ nierównie 
wpływ wywierają na rolę oraną w zagony 
wązkie jak na orkę płaską, a nie należy tu 
także i o tein zapominać, źe promieniowanie 
cieplika i tworzenie się rosy, niezmiernie wie­
le od kształtu roli, nadanej jej przez orkę,

lin  bardziej warstwa dolua jest nieprzepu­
szczalna, a spoczywająca na niej warstwa 
górna płytka i mało nawozem przejęta, im 
bardziej kleina jest surowa, i nakoniec im 
późniejszy jest perjod wegetacji jakiej okoli­
cy, tym więcej powodów ma rolnik do orki 
zagonowej jak do płaskiej; w przypadkach 
zaś przeciwnych, to jest kiedy grunt ma war­
stwę górną grubą, żyzną, warstwę dolną prze­
puszczalną i mocno przytein jest unawożony, 
tam orka płaska na pierwszeństwo zasługi­
wać powinna ').

W  Wielkiem Księstwie Poznańskiem są 
zaprowadzone po większej części zagony wąz­
kie, wypukłe, przy takich nawet okoliczno­
ściach, gdzie warstwa dolna jest przepuszczal­
na. Nowi nabywcy, przybywający tu z ró­
żnych okolic Niemiec, uważali rodzaj ten 
uprawy za śmieszny, i w nabytych przez sie­
bie dobrach, zaprowadzili orki płaskie; wkrótce 
wszakże przekonali się, że nie mieli racji i po 
kilku latach niepowodzeń,wy wołanych własną 
metodą, wprowadzili napowrót zagony wąz­
kie, wypukłe. W  czasach pierwotnych mu­
sian o  bez w ą tp ien ia  s to so w a ć  w sz ę d z ie  ork ę  
płaską, później jednak zn a lez ion o , że zagony 
wązkie są w niektórych okolicznościach le­
psze i lepiej są na nich rośliny gospodarskie 
udają, można bowiem widzieć dziś jeszcze 
szczątki zagonów wązkich w lasach dębowych, 
mających drzewa sięgające do 500 lat wieku.

Leśnik zakłada swe szkółki na wzgórkach 
lub miejscach spadzistych, wie bowiem z do­
świadczenia, że wilgoć zbyteczna młodym 
drzewkom mocno szkodzi; o ileż więc rolnik 
winien być na to bacznym i to tembardziej, 
że ma do czynienia z roślinami nierównie de­
likatniej szemi. Zastosowanie orki zagonowej 
może mu właśnie w takimże stopniu dopoma­
gać, jak leśnikowi wzgórza i spadziste lokal- 
ności.

Co do inwentarzy przychodzi nam przyto­
czyć następujące okoliczności:

W  latach 1820 i 1830, w którym to czasie 
ceny na ziarno zbożowe były nadzwyczaj niz- 
kie, upowszechniło się mniemanie między 
rolnikami, żo ziemia tylko przez liczną hodo­
wlę bydląt domowych, może jeszcze jakie ta­
kie zyski przynosić. Sąd ten wszakże stał się 
powodem, że dzisiejsze gospodarstwa idąc 
w tym kierunku, wpadły w również niebez­
pieczną ostateczność. Dzisiejszy rolnik trzy­
ma powszechnie więcej inwentarzy jak trzy- 
maćby powinien, stosownie do ilości otrzy­
mywanej paszy. Hodowla owiec tak opanowa­
ła każdego rolnika i tak głęboko wkorzeniła 
się wjego przekonanie, że ten, ktoby zwierząt 
tych nic mial u siebie, uważany byłby za czło­
wieka, który nie rozumiejąc własnego inte­
resu, odrzuca od siebie najlepszą i najkorzy­
stniejszą cząstkę gospodarstwa; słowem za 
człowieka niezdolnego do czynienia postępu 
w duchu czasu. Skutkiem właśnie tego uprze­
dzenia, zaprowadzono owczarnie wszędzie, 
chociażby grunt ku temu celowi wcale nie 
odpowiadał. Krowy z majątków tam nawet 
usuwano, gdzie mleko mogło być sprzedawa­
ne z korzyścią i gdzie pasza przez krowy mo­
głaby być dwa razy korzystniej spieniężona, 
jak przez owce.

Tak liczne owczarnie tylko kartoflami 
utrzymane być mogły. R o d z a j  ten pasienia 
zrodził wiele złego dla naszych gospodarstw, 
mianowicie przez to, że słoma przeznaczana 
pierwej w całkowitości dla produkcji nawo­
zu, zaczęła być używana w większych nieró­
wnie masach do pasienia owiec. Dzisiaj zuaj-

>) Widziałem w wielu okolicach Bawarji, że 
grunta mające warstwę dolną nieprzepuszczalną, 
a s p o c z y w a j ą c ą  na niej górną zbyt płytką, są 
uprawiane w  składy 2-skibowe, tak, że powierzchnia 
ich przedstawia się w postaci grzebienia. Metody 
tej trzymają się między Bambergiem i Heligebriic- 
ken, gdzie nawet rośliny pastewne na takiej upra­
wie zasiewają, np. lucernę, koniczynę, trawy. 
Wprawdzie traci się przez to wiele tych ostatnich, 
a szczególniej kiedy je kosić wypada, lecz straty 
te są według tamtejszych d o ś w ia d c z e ń  daleko 
mmejsze, jak te, które wilgoć zbyteczna zrządzić 
”’oże.

duje się już wiele takich gospodarstw, w któ- ■ 
rych ledwie ósma część słomy obraca się na 
ściółkę i nawóz, a reszta zwykle spasza się 
przez inwentarze. Obrońcy tego systematu 
usiłują przekonać, że słoma użyta na paszę, 
zamienia się także na nawóz; lecz aby na to 
odpowiedzieć i dowieść jak twierdzenie to jest 
fałszywe, dosyć jest zwrócić uwagę, że najpo­
żyteczniejsze z jej składowych części przy­
swoi organizm zwierzęcy; części powiadam, 
które właśnie są i dla nawozu najważniej­
szemu

Przy utrzymywaniu zbyt wielkiej ilości in­
wentarzy, musi koniecznie wyniknąć brak 
paszy, a następnie skąpe żywienie zwierząt; 
wiadomo zaś każdemu, że metoda taka pocią­
ga za sobą najniekorzystniejsze spieniężanie 
materjałów pokarmowych, każde bowiem 
zwierzę potrzebuje do utrzymania li tylko ży­
cia pewnej ilości paszy, i jeżeli tyle tylko jej 
dostaje, ile właśnie do podtrzymywania orga- 
nizmu wymaga, wtedy prócz nędznego nawo­
zu nic więcej gospodarstwu nie przynosi. Ko­
rzyści, jakie zwierzęta przynosić mogą dla go­
spodarstwa, mogą mieć dopiero wtenczas miej­
sce, kiedy oprócz paszy na utrzymanie konie­
czne ich życia, dostawać będą jeszcze pewien jej 
naddatek, słowem, kiedy będą otrzymywać 
paszę produkcyjną. Skutkiem dopiero tego 
naddatku dają nam wełnę, mięso, tłuszcz al­
bo mleko i im ten naddatek będzie obfitszy, 
tym obfitszemi będą powyższe produkta, 
a przytem i nawóz lepsze przymioty posiadać 
będzie.

Uwagi powyższe dla tego tu zamieściłem, 
że celem moim było objaśnić stan dzisiejszych 
gospodarstw nie tylko samym rolnikom, dla 
których samo z siebie wynika, że nie są one 
żadną nowością, ale nadto i tych czytelników, 
którzy są mniej w naukę rolnictwa wtajemni­
czeni.

Dzisiaj we wszystkich prawie gospodar­
stwach, z wyjątkiem małej tylko ich liczby, 
a szczególniej w gospodarstwach większych, 
redukują wszystkie gatunki paszy na siano, 
spieniężając 1 eetnar tego ostatniego przez 
inwentarze nie więcej jak za złotych polskich 
dwa, a wielka liczba jest takich, gdzie zysk 
ten wynosi ledwie zł. 1 gr. 6. Tym więc spo­
sobem rolnik sprzedając paszę na rynku, 
otrzymywałby za nią daleko wyższe dochody, 
cetnar bowiem siana płaci się od pewnej już 
liczby stale po 5 do 6 złotych groszy 20, 
a niekiedy nawet po zip. 7. Tak wysokie ce­
ny siana i słomy wynikły właśnie w skutek 
przeciążenia folwarków inwentarzami. D o­
syć jest porównać ceny na te produkta przed 
30 i 40 laty praktykowane, z dzisiejszemi. 
Utrzymywanie więc inwentarzy tak zwanych 
użytkowych, jest w obecnym stanie gospo­
darstw owem koniecznem złom, które trzeba 
znosić jedynie tylko dla tego, żeby własny 
nawóz posiadać. Znajdują się wszakże środki, 
źe pasza dawana bydlętom, mogłaby być dro­
żej spieniężona w postaci produktów zwierzę­
cych, a nawóz ich, jako nadmiar tych zysków, 
może przyjść dla gospodarstwa bezpłatnie.

Wyższe spieniężenie paszy nie da się osią­
gnąć przez owce, mianowicie przez otrzymy­
wane od nich produkta, lecz przez krowy 
mleczne, co niestety w ostatnich czasach bar­
dzo zaniedbano, dając przewagę hodowli owiec 
nad hodowlą krów dobrych. Gdyby hodowla 
bydląt rogatych była traktowaną w części 
przynajmniej z taką troskliwością, jaką się 
starano otaczać nasze owczarnie, mielibyśmy 
w dobrym stanie zarówno owczarnie jak 
i obory, a szczególniej te ostatnie; lecz nieste­
ty rzecz się ma wcale inaczej. (d. c. n.).

TEATRA W WARSZAWIE.

W ie lk i  T ea tr . — Abonament N. 10.—Dziś
w sobotę, d 18 Stycznia, oper w 4-ck aktacb, 
T r u b a d u r .  Odegrana przez pp Koehlera, Douńa- 
kowską, (juatriniową, Dobrskiego, Millera, Rybi­
cką i Pr. Królikowskiego.

C e n a  m ie jsc .

rsr
L o ż a  Igo p i ę t r a . . . .  4 
I .o ia  p a r te ro w a .. . .  4 
IiOia 2g o  p i ę t r a . . . .  3 
L o ż a  G a l e r j o w a . . . .  2 
A m f i t e a t r  I g o  p i ę t r a  

w 6 c iu  pier.  r z ę .  I 
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P a ra d y z .....................
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•2 % 
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2 %

Zrtcznie się  o godzinie 7.

— W dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta VVarszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. lkop . 4.3 A  do rsr. 1 kop. 
47, za garniec od kop. 47 do 48.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 3 0 9 ) K o m isja  R zą d o w a  
S p ra w ied liw o śc i.

O g ła sz a , iż  n a d es ła n y  d ro g ą  u rz ę d o w ą  a k t 
zejśc ia  A seso ra  K o le g ja ln eg o  M ic h a ła  T w o rk o ­
w sk ieg o , s p ad łe g o  z e ta tu  S ta rsz eg o  P o m o c n ik a  
w  b . N acze ln y m  Z a rz ąd z ie  S p is u i  Z a c ią g u  W o j­
skow ego , z W arsz aw y  p o c h o d zą c e g o , a  w d. 8 
W rześn ia  1861 r .  w D reźn ie  zm arłeg o , p rz e s ła ła  
P ro k u ra to ro w i K ró le w sk iem u  p rz y  T ry b u n a le  
C y w iln y m  w W a rs z a w ie ,  do  o d p o w ied n ieg o  
p rzep iso m  p ra w a  p o s tąp ie n ia .

W arsza w a  d . 18 (30) G ru d n ia  1861 r.
Z  u p o w . D y re k to r  K a n ce la rji ,

(1 )  R a d c a  S ta n u , J .  O rn o w sk i.

(N. D . 332 ) U rz ą d  L o te r ji  w  K ró le s tw ie  
P olskiem .

P o d a je  do  w iadom ości, że w  d a lszy m  c iąg n ię - 
n iu  3ej k la sy  I I I  O d d z ia łu  L o te r ji n a  d o b ra  Szy 
m a n ó w  i S e ro k i, w  d n iu  d z isie jszy m  o dby tem , 
znaczn ie jsze  w y g ra n e  p a d ły  ja k  n a s tę p u je :

R s. 3 0 ,0 0 0  n a  N e r 20571 , rs. 15000 n a  N u ­
m er 1 1767, po  rs . 200 0  n a  N ra  1159 i 2 8571 , po 
rs . 5 0 0  n a  N ra  1118 , 769 3  i 1 1 2 8  >.

D o k o ń c ze n ie  c ią g n ie n ia  rzeczone j L o te r ji  n a ­
s tą p i  w d. 8 (2 0 )  b. m. i r. o g odz in ie  10 z rana  

W a rsz a w a  d . 5 (1 7 )  S ty c z n ia  1862 r. 
U rz ę d n ik  do  S zczeg ó ln y ch  P o ru c z e ń  

p rz y  K o m is ji R ząd o w ej P rz y c h o d ó w  i S k a rb u  
R ad c a  D w o ru , S z tek . 

p. o. z d e leg ac ji, S e k re ta rz a  U rzęd u ,
J .  K . N o iń sk i.

1062  w dziale IV . po d  N r . 3 nieruchom ości N r. 
336 w W łocław ku .

2. E dm undzie  N agórskim  w ierzycielu  kw oty  rs. 
900 na  nieruchom ości N r. 247 i 248 w W łocław ku 
sposobem  zastrzeżen ia  zabezpieczonych, i

3. A nnie Skom erskiej w spółw ierzycielce nieru 
chom ości N r. 184 w W łocław ku p o ło ż o n e j ,  w yzna­
cza term in  p rek luzy jny  na dzień  14 (2 6 )  L ipca  
1S62 r. przed  podpisanym .

Brześć d. 30 G rudnia  (11  S tyczn ia ) 1861^62 r. 
(1 ) C hruszczakow ski.

(N . D . 3 2 1 ) P r o k u ra to r  K ró le w sk i  
p r zy  T ry b u n a le  C yw iln ym  G u b ern ii R adom sk iej  

w  K ie lcach .
Z aw iadam iam  stro n y  in teresow ane, że J a n  K ró  

likow ski w oźny do w ręczeń  p rzy  T ry b u n a le  C y 
w ilnym  G ubern ii R adom skiej w K ielcach, decyzją  
tegoż T rybunału , z dn ia  14 (2 6 ) L is to p a d a  r. z 
1861 za p rzestępstw a w czasie służby spełnione 
z oddaniem  pod S ąd , w obow iązkach  zo sta ł zawie 
szony, o d tąd  w ięc żadnych  w ręczeń p raw nie  do 
peło iać niem oże

Kielce d. 29 G ru d . (10 S ty cz .) 1 8 6 lj*2 r.
T ro janow ski.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

L 1 C T O U I! 1 S P f f i M l f i  PUBLICZNE.
(N. D . 331) R z ą d  G ubern ia lny

W a r sz a w sk i.

P o d a je  do w iadom ości osób in teresow anych że w 
dniu 5 (1 7 ) L u tego  r .  b. o godzinie 11 z ra n a  od ­
byw ać się będzie w biu rze  R ząd u  G ubern ia lnego  
tu te jszeg o  l ic y ta c ja  głośna na  dostaw ę do p rzę ­
dzaln i fa b ry k i w yrobów  konopnych w  głównym  
dom u kary" w W arszaw ie 200 kó łek  oraz  10 mo- 
tow ide ł sam oliczących.

L icy ta c ja  rozpocznie się od  sum y ansklagow ej 
rs. 396, p rzy stęp u jący  do niej złożą na  vadium  rs. 
40 , b liższe w arunk i en trep ry zy  te j d o tyczące  z n a j­
d u ją  się do p rze jrz en ia  w W ydziale Policyjnym  
R ządu  G ubern ia lnego .

W arszaw a d. 4 (1 6 ) S tycznia 1862 r. 
z up . G u b ern a to ra  Cywilnego,

R adca G u b ern ia ln y , V orbof. 
za N aczeln ika K ancelarji, Gurow ski.

wemi K uponam i. L ic y ta c ja  rozpocznie s ię  od su ­
m y rs . 6861 .

W aru n k i licy tacy jne  są  do p rze jrzen ia  w w ła ­
ściwej księdze w ieczystej i w biurze D yrekcji Szcze­
gółow ej.

O strzeżenie. W razie n iedo jścia  do sk u tk u  po­
wyższej przedaży d la b raku  licy tan tó w , d ruga  o- 
s ta teczn a  przedaż od  zniżonego szacunku  odbyta  
będzie bez dalszych  nowych doręczeń w te rm in ie  
jaki D y rek c ja  Szczegółow a oznaczy i w pism ach 
publicznych raz  jeden  og łosi a r t.  25 postanow ie­
n ia  R ad y  A dm in istracy jnej z dn ia  28  C zerw ca (10 
L ip ca ) 1860 r.

W arszaw a d. 16 (2 8 ) G rudnta  1861 r.
R zeczyw isty R adca  S tanu ,

P rezes, Ł ubieński.
P isarz  D yrekcji, 

w z. A sesor K o leg jalny , T u rsk i.

brow skich w składzie R ządow ym  p rzy  rogu  ulic 
Ż elaznej i A lei Jerozolim skiej is tn ie jącym .

P rzed aż  usku teczn iać  się będzie każdodziennio, 
w yiąw szy niedziele i św ięta  od godziny  8 do 12 
z południa i od 2 do 5 po południu.

C ena p rzedażna  u s tan aw ia  się obecnie w sk ła ­
dzie R ządow ym  kop. 65 w yraźn iej kopiejek  sześć- 
dz iesią t pięć za korzec scisłej m ia ry  obejm ującej 
garncy  rosyjskich  39 , czyli daw nych garncy  w a r­
szaw skich  32 .

W arszaw a d. 3 (1 5 )  S ty c z n ia  1862 r  
Z a rz ąd za jący  W ydziałem ,

Pułkow nik , Inżen ierów  G órniczych, M iłow anow , 
Y ie e -D y re k to r, H . Ł ab ęck i. • 

N aczelnik K a n ce la rji, Zam oscicki.

(N . D . 3 2 5 ) P isa rz  K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w W a rsza w ie !

Z  powodu śmierci: A u g u s ta  G oehlc na  rze 
k tó reg o  w dziale I I I  w ykazów  hypo teczn y ch  dóbr 
R adogoszcz  lit. A  i I ł  pod resp ec tiv e  N r. 4 i 10 
zap isane je s t  ostrzeżen ie  w zględem  s łużące j mu 
w tychże dobrach  w O kręgu Z g iersk im  położonych 
w łasności boru  w łók  3 m orgów  9 p rę tów  kw adra­
tow ych 56 2 j6 , o tw orzy ł się spadek  do regulacj 
k tó reg o  w yznaczam  te rm in  na dzień 26 Lipc 
n. s. b. r. w K ancelar ji hypotecznej d ób r Ziem skich 
G u b ern ii W arszaw sk ie j.

W arszaw a  d .4  (16) S ty czn ia  1862 r.
T ruszkow ski.

(N . D . 3 2 8 ) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G u bern ii W a rsza w sk ie ; w W a rsza w ie .

Po zm arłym  W alen tym  T łustochow skim  w ie­
rzycielu  sum y rs. 150 sub in tabu low anej n a  sumie 
zastaw nej rs . 9 00 tudzież n a p ra w ie  zas taw y  do 
te j  sum y p rzyw iązanym  na  n ieruchom ości N . 2293 
i 22 9 4  w W arszaw ie  zapisanych, toczy  się postę ­
powanie spadkow e do ukończenia k tó reg o  w yzna­
cza się term in  w K an ce la rji hypo tecznej G u ­
bernii W arszaw sk iej w  W arszaw ie n a  dzień 9 (2 1 )  
L ip ca  1862 r .

K uczborski Stanisław .

(N . I). 326) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W ia r s z a w s k ie j  w  W a rsza w ie .

Z  pow odu nastąpionej w dniu  11 W rześn ia  1854 
r .  śm ierci L udw ika O lszew skiego w ierzyciela su» 
m y rs . 150 pod N. 2 lit. c. dzia łu  IV  w ykazu  hy - 
po tecznego^dóbr M roga G ó rn a  część lit .  c. w O gu 
B rzezińskim  G ubernii W arszaw sk ie j położonych 
zabezpieczonej pod dożywociem  K a ta rzy n y  z O l­
szew skich G ołygow skiej będące j, toczy  się postę  
pow anie spadkow e do ukończenia  k tó re g o  w y z n a ­
cza się te rm in  półroczny na dzień 12 (24 ) K w ie t 
n ia  1862 r . w K an ce la rji hypotecznej w  W a r­
szawie.

W arszaw a d . 21 W rz e . (3  P a ź d z .)  1861 r.
Teofil Brzozow ski.

(N . D . .  323) R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie .

O głasza : że z pow odu n astąp ione j śm ierci:
1. A dam a O ryńsk iego , w ierzyciela  sum : a ) złp. 

2 0 ,0 0 0 , czyli r s .  300 0  pod N r. 4 i zł. 3 0 ,0 0 0 , czyli 
rs. 450 0  pod N r. 5 w dziale  IV. w ykazu hypo te- 
cznęgo  dóbr Ł ętków  z O kręgu  Ł ęczyck iego , u b ez ­
pieczonych; oraz:

2. M arjan n y  C hybczyńsk iej, w spółw łaścicielk i 
nieruchom ości w W arszaw ie pod Nmi 2823 i 2832 
i 2825  położonych; o tw o rzy ły  się spadk i, do re g u ­
lac ji k tó rych  te rm in  n a d z . 11 (2 3 ) L ipca r .b .  1862,
w yznacza w zywa w szystk ich  in te resen tów  do s p a d ­
ków  ty ch  p raw a mieć m ogących , ab y  się w te rm i­
nie powyższym  w K ancelarji H ypotecznej podp i­
sanego  R ejen ta  staw ili i p raw  sw ych dopilnow ali, 
pod  p rek laz ją .

M asłow ski.

(N  D . 330) R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń s k ie j  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  K a lis z u .

Po śm ierci: 1. Anny z R athelów  S tan iszew sk ie j 
co do sum y ru b . s r. 900 , na d ob rach  S w iątkow ice 
w dziale IV . pod N r. 23 i n a  dobrach  D obrosław  
pod N r. 7 z O kręg u  W ieluńskiego zahypo tekow a- 
nej; 2 . Jan a -W ilh e lm a -R o b e rta  trz ech  im ion i P a ­
w ła-A leksand ra  2 -im ion dw óch brac i H andke, co 
do w spółw łasności sum , jako  to :  na  nieruchom ości 
w K a liszu  pod N r. 62 położonej, w dziale IV . pod 
N r. 10 rs  810  pod N r. 12 rs . 900 rozciągającej 
swe bezpieczeństw o i w dziale I I I .  ad  N r. 3 i na 
nieruchom ości pod N r. 525 w  K aliszu  sy tu o w an e j, 
w dziale IV  a d  N r. 2 rs. 900 zahypotekow anych; 
3 .  Jó ze fa  G oy co do w spółw łasności p raw a  w ie ­
czy ste j d z ie rżaw y  m ły n a  M olnik w dziale  I I I  pod 
N r. 7 w księdze w ieczyste j d ób r O stró w ek  A. B. 
z O k ręg u  W ie luńsk iego  sposobem  zastrzeżen ia  
d la  ak tu  zap isanego ; 4. A rona i P e rli z B ogusław ­
skich  m ałżonków  H u rtig  co do ty tu łu  w łasności 
n ieruchom ości w K aliszu pod N r. 313 położonej, 
5 . M arcjanny  z K w iatkow skich  S tabrow sklej co 
do sum na  nieruchom ości w Kaliszu pod N r. 443 
położonej, w  dziale IV . a d  N r. 6 rs. 360 ad  N r. 6, 
części z sum y rs . 624 i ad  N r. l a  rs . 90 i w dzia le  
III. ad  N r. 4 części sum y rs . 624 zahypotekow a­
n y ch ; 6. M ik o ła ja  i W ik to rji z M iram ów  m a łż jn -  
ków  P o to ck ich  co do sum y rs . 360 na  dobrach  
P ą tn ó w ek  z O k ręg u  W ieluńskiego^ w dziale IV . 
pod N r .  46 ad  a  zabezpieczonej; 7. J a n a  N epo­
m ucena  Bilczyńskiego, co do dw óch sum  na  do ­
b rach  W ojcinek  z O k ręg u  K alisk iego  w  dziale IV . 
to  je s t ad  N r. 8 rs. 210 i ad  N r. 9 rs. 3 9 0  z ah y ­
potekow anych; 8. Em ilia M ay  co do ty tu łu  w spół­
w łasności nieruchom ości w K aliszu  pod N r. 439 
i 440  lit. A. B* sytuow anych; i 9. D o m in ik a  i 
A gnieszki z B ryńskich  m ałżonków  Jez ie rsk ich  co 
do ty tu łu  w łasności nieruchom ości w m ieście S ta ­
w iszynie z O kręgu  K alisk iego daw niej pod N. 87, 
9 9 , a te ra z  93 p o ło żo n e j O tw orzy ły  się spadk i, 
do regu lac ji k tó ry ch  w yznacza się te rm in  na  dzień 
7 (1 9 )  L ip ca  1862 r. o godzinie 10 z ran a  w K a n ­
celarji hypotecznej w K aliszu.

K alisz d . 23 G ru d n ia  (4  S tycznia) 1861j62 r .
J a n  N iw iński.

(N . D .  3 1 4 ) R z ą d  G ubern ia lny  R a d o m sk i.
P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, że w  dn iu  

1 6 ( 2 8 )  L u teg o  1862 r .  w b iu rz e  N acz e ln ik a  
P o w ia tu  R ad o m sk ieg o  o dbędzie  s ię  l ic y ta c ja  
p rzez  ro z p ie c z ę to w a n ie  d e k la ra c ji n a  c n trep ry zę  
re p e ra c j i k o śc io ła  i b u d o w ę  d zw o n n icy  w p a ­
ra fii K o w ala  w P o w iec ie  R adom sk im  leż ą ­
cej, n a  k tó re  k o s z ta  są  z a tw ie rd zo n e  w sum ie  rs . 
3567  kop . 6 4 3/ , .  W a ru n k i do  lic y ta c ji w raz 
z w vkazem  k o sz tó w  p rze jrzeć  m o ż n a  w b iu rz e  
N a c z e ln ik a  P o w ia tu  R ad o m sk ieg o . W zyw ając  
w ięc m ający c h  ch ęć  p o d ję c ia  się te j e n tre p ry z y , 
aby  d e k la ra c je  sw e n a  dzień  16 (2 8 ) L u leg o  
1862 r. p rzed  g o d z in ą  1 2 tą  z r a n a  pod ad resem  
N a cze ln ik a  P o w ia tu  R ad o m sk ie g o  w n a s tę p u ją ­
cej tre śc i: Ż e  p o d e jm u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ­
ra c ji k o ś c io ła  i b u d o w ę  d zw o n n icy  w parafii 
K o w ala  w  P o w iec ie  R ad o m sk im  leżące j p o ­
d łu g  w y k a zu  k o sz tó w  za su m ę  rs . N  p o d d a ­
ją c  się  w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z as trzeżen io m  
w w a ru n k a c h  do  licy tac ji dom ieszczonym . N a  
d o trz y m a n ie  k o n tra k tu  s k ła d a m  v ad iu m  w k w o ­
cie rs . 356 k o p .— w y ra ź n ie  N. i n a  to  k w it k a sy  
N. za łączam . Że s ta łe  zam iesz k an ie  m am  w N. 
i w raz ie  n ie u trz y m a n ie  się  na  l ic y ta c j i  żądam  
zw ro tu  p rzez  po cz tę  k w itu  na z ło żo u e  vad iu m  
n a  mój k o sz t lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o  aż do 
m o jeg o  zg ło sz e n ia  s -ę. P isa łe m  w N. d n ia  N . 
m ies iąca  N. ro k u  N. z w łasn o ręczn y m  z Im ie ­
n ia  i N a zw isk a  p o d p isem  n ad es ła li, o św iad c za  
że p ó źn ie j z ło żo n e  p rz y ję te  n ie  będą.

R adom  d. 29 G ru d n ia  (10 S ty czn ia ) I8 6 D 2  r. 
za  G u b e rn a to ra  C yw ilnego,

R ad c a  G u b e rn ia ln y , w  z. G a jew sk i.
(1 )  N a cze ln ik  K an ce la rji, G a liń sk i.

(N . D . 315) R z ą d  G ubern ia lny  R a d o m sk i.

Podaje  do pow szechnej w iadom ości że w dniu 
16 (28) L utego 1862 ro k u  w biurze R ządu  
G ubernia lnego Radom skiego odbędzie się licy ­
tac ja  przez rozpieczętow anie dek la rac ji na  bu ­
dowę now ego kościoła m urow anego  w parafii 
K ozienice w Pow iecie R adom skim  leżącej na  k tó rą  
koszta  są  zatw ierdzone w sumie rs. 15637  k. 60, 
w arunki do licy tac ji w raz  z w ykazem  kosztów  
przejrzeć m ożna w b iu rze  N acze ln ika  P o w ia tu  O l­
kusk iego , w zyw ając więc m ających  chęć podjęcia 
się te j en trepryzy  aby  dek la rac je -sw e  na  dzień 16 
(281 L utego 1862 r. przed  godziną 12 z ran a  
po d  adresem  R ządu G ubernialnego w n astęp u jąc e j 
tre śc i: że podejm uje się en trep ryzy  budow y n o w e ­
go kościołajm urow anego w parafii Kozienice w P o ­
wiecie Radom skim  leżącej pod ług  w ykazu k o sz ­
tów  za sum ę rub li srebrem  N . N . 'p o d d a ją c  się 
wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w aru n ­
kach do licy tacji dom ieszczonym . N a dotrzym a­
nie k o n tra k tu  sk ładam  vadium  w  kwocie rs . 1563 
kop. w yraźn ie  N. i na  to  kw it k a sy  N . za łączam . 
Że s ta łe  zam ieszkanie m am  w  N i w w  raz ie  n ie - 
u trzym an ia  się n a  licy tacji żądam  zw rotu  przez 
pocztę kw itu  na  złożone vadium  na  mój koszt lub 
zatrzym an ia  takow ego aż do m ojego zgłoszę n ia 
się, pisałem  w N  . dn ia  N. m ca N . roku N . z w ła ­
snoręcznym  z im ienia i nazw iska podpisem  n a d e ­
słali, ośw iadcza że później złożone p rzy ję te  nie 
będą.

R adom  d. 29 G rudnia (1 0  S tyczn ia) 1861 /2  r. 
za G u berna to ra  Cyw ilnego,
R ad ca  G ubern ia lny , w z. Gajewski, 

za N aczeln ika K ancelarji, G aliński.

(N . D . 312) M a q is tr a t M ia s ta  S tołecznego  
W a rsza w y .

Z  p ow odu  b e z s k u te c zn ie  sp e łz łe j lic y tac ji na  
sp rzed aż  do  ro z b io ru  1) o ficyny  m u ro w an e j po  
lew ej s tro n ie , 2) k lo a k i p rz y  te jż e  o ficyn ie , 3 ) 
o ficy n k i d re w n ia n e j po p ra w e j, 4 ) dw ó ch  p rz y ­
s taw e k  di ew n ian y c h , i 5) o ficyny  m uro w an e j 
p op rzeczne j w p o d w ó rzu  pod  N . 4 l 2 a  e g z y s tu ­
ją c y ch , k tó re  z^pow odu z u p e łn e j dezo lac ji g r o ­
żą  n ieb ezp ie czeń s tw em  zaw a len ia , o d b ę d z ie  się 
w d. 12 (24 ) S ty c z n ia  1862 r. o godz . 12 w p o ­
łu d n ie  w  M ag is tra c ie  m ia s ta  S to łeczn eg o  W a r­
szaw y , l ic y ta c ja  g ło śn a  od k w o ty  rs. 50 in  p lu s , 
do  k tó re j p rz y s tę p u ją c y  v ad iu m  w ilo śc i rs . 5 
z łoży , a  b liższe  w a ru n k i w  W ydziale  A d m in i­
s tra c y jn y m  p rz e jrz e ć  m ożna.

W a rsz a w a  d . 9 S ty c z n ia  1862 r.
P re z y d e n t,

R ad ca  T a jn y , A n d rau lt.
N a c z e ln ik  Kancelar j i ,  L uceńsk i .

(N. D . 257) D y re k c ja  Szczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

D o  w ie rzycieli:
1 W in c en ty n y  L e w iń sk ie j z p o b y tu  n ie w iad o ­

m ej w ie rzy ć ie lk i w pisu  z a jęc ia  d ó b r na su b h a -  
s tac ją  w d z ia le  I I I  N r. 6 u c zy n io n eg o  w p o szu ­
k iw a n iu  su m y  z łp . 12,000 z p ro cen tem  i k o ­
sztam i.

2 . K rz y sz to fa  L a b re n tz , G o tf ry d a  K u rtz , J a n a  
L i tk o ,  K rz y sz to fa  H a r tw ig ,G o tl ib a H e jn e , K rz y ­
sz to fa  H ejne, M ich a ła  B u c h o ltz , L o ren tza  P ro - 
dol, J a k ó b a  M a rk w a rl ,  J a k ó b a  S zó n fe ld , M a­
c ie ja  F eh le r, J a n a  K o ln , B o g u s ła w a  G ło w a ck ie ­
g o , J a n a  K óln, J a n a  G in tz , C h ry s to fa  M akos, 
M ic h a ła  G es, M arc in a  F u c h s , G o tlib a  F u c h s ,  
A n d rz e ja  M etke , D a n ie la  S z ty p iń sk ie g o , G o tli­
b a  K in itz , G o tlib a  K a rm e l, M ic h a ła  ICOln, J a n a  
K o sa rzew sk ieg o , M ich a ła  H o ffm an  z p o b y tu  n ie ­
w iad o m y ch  d la  k tó ry c h  n a  w p is  p ra w a-w iecz y ­
s te j d z ie rż aw y  g ru n tó w  zas trzeżen ie  z w n io sk u  
N r. 88  vo l. I .  K . W.

3. J ó z e fa  G ro d z ic k ieg o  z p o b y tu  n ie w ia d o ­
m ego w ie rzy cie la  e w ik c ji w dz ia le  I V  pod  N r.
1 i 2 B d  n a  k a p ita le  A u g u s ty n a  L e w iń sk ie g o  
z łp . 45599 g r . 21 zap isan e j.

4. F ra n c is z k a  M etz n e r z p o b y tu  n iew ia d o m e­
go  w ie rzycie la  o s trz eż e n ia  co do sum y z łp . 
3 ,6 0 0  po d  N r. 12 w dz ia le  IV  ubezp ieczonej.

5. M arji N iem irycz  z p o b y tu  n iew iad o m ej, 
w ie rzy ćie lk i sum y  z łp . 15 ,000 n a  w pis k tó re j 
z as trzeżen ie  z w n io sk u  N r. 165 w d z ia le  IV  z a ­
m ieszczone  zo sta ło .

6 . Ig n ac eg o  K ra m p itz  z p o b y tu  n iew iad o m e­
g o , w ie rzy c ie la  o s trz eż e n ia  d la  sum y  z łp . 9789 
pod N r. 5 w  dz ia le  I V  zap isa n e g o . ,

7. a )  M a r ja n n y , b )  S ta n is ła w y , c ) C eliuy  
s ió s tr  L e w iń s k ic h  z p o b y tu  n ie w iad o m y ch , wie- 
rz y c ie le k o s trz e ż e n ia  co do  z ip .  4 8 ,0 0 0  w d z ia le  
IV  po d  N r. 1, 2 lit.  B ,  d , c, i 3 zap isanego .

N a  z asad z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R ad y  A d ­
m in is tra c y jn e j z  d n ia  28 C zerw ca  (1 0  L ip ca )  
1860 r .  i R e s k ry p tu  D y re k c ji G łó w n e j z d n ia  
24 L ip c a  (5  S ie rp n ia )  r. b. N r. 12279, u w ia d a- 
d a m ia  w szy s tk ich  in te re so w an y c h , iż  d o b ra  z ie m ­
sk ie  R eg n ó w  z p rz y le g ło śc ią  P o d s k a rb ic e  
z  w szystk iem i p rzy leg ło śc iam i p o ło ż o n e  w O k rę ­
g u  R aw sk im  P o w ie c ie  R aw sk im  G u b e rn ii W a r­
sza w sk ie j, ja k o  z a leg a ją ce  w  ra ta c h  T o w a rz y ­
stw u  K red y to w em u  Z iem sk iem u  n a le żn y c h  w  s u ­
m ie rs .  10590, w y staw io n e  są  n a  sp rzed aż  p rz y ­
m u so w ą  p rzez  l ic y ta c ją  p u b lic z n ą . P rze d a ż  o d ­
by w ać  się  będzie  w obec R ad cy  D y rek c ji Szcze­
g ó ło w e j w d n iu  19 (3 1 )  M a ja  1862 r. p o c zy n a ­
ją c  od  g o d z in y  10 z ra n a  w K a n ce la rji h y p o te ­
cznej J ó ze fa  N o sk o w sk ieg o  R ejen ta  K a n ce la rji 
Z iem ia ń sk ie j w W arszaw ie , p rz y  u licy  M io d o ­
wej pod N r. 487  p rzed  ty m że  R ejen tem , lu b  in ­
nym , k tó ry b y  go  z a s tę p o w a ł.

V ad iu m  ozn aczo n e  je s t  do  lic y ta c ji w sum ie 
rs. 10145 w g o to w iźu ic  lub  lis ta ch  Z a s ta w n y c h  
z w łaśc iw em i K u p o n am i. L ic y ta c ja  ro zp o czn ie  
s ię  od  su m y  rs . 11775  k o p . 40.

W aru n k i lic y ta cy jn e  są  do  p rz e jrz e n ia  w w ła ­
ściw ej k s ięd ze  w ieczystej i w b iu rz e  D y re k c ji 
S zczeg ó ło w ej.

O strzeżenie. W ra z ić  n ie d o jśc ia  do s k u tk u  po* 
w yższej p rzed aży  d la  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru g a  
o s ta tec z n a  p rz ed aż  od zn iżo n eg o  s z a c u n k u  o d ­
b y tą  b ęd z ie  bez d a lsz y ch  n o w y ch  d o ręczeń , w te r ­
m in ie  ja k i  D y re k c ja  S z czeg ó ło w a  oznaczy  i 
w p ism a ch  p u b lic zn y ch  raz  jeden o g ło s i ( a r t .  25 
p o s tan o w ie n ia  R ad y  A d m in is tra cy jn e j z d n ia  28 
C zerw ca (10  L ip c a )  1860 r.)

W arsz aw a  d. 16 (2 8 )  G ru d n ia  1861 r.
R zeczyw is ty  R ad c a  S ta n u ,

P re z e s , Ł u b ie ń s k i.
P isa rz  D y re k c ji,  

w z. A se so r  K o leg ja ln y , T u rsk i.

w tórne licy tacje , a  to na w arunkach, k tó re  b y ły  
ogłoszone w G azetach  W arszaw sk ich .

K aucja  do licy tacji w ym agalną jest w sum ie 
rs . 2590 .

W arszaw a d. 2 (1 4 )  S tyczn ia  1862 r .  

C złonek Z a rząd u ,
R adca  K olegialny P . Grodzki,

Radca H onorow y, F . W oszczyński.

(N . D . 174) N a c ze ln ik  P ow ia tu  
P u łtu sk ieg o .

P o d a je  do publicznej w iadom ości że w dn iu  2 7 
S tyczn ia  (8  L u teg o ) 1862 r. o godzin ie 11 p rzed  
południem  odbędzie się w  biurze m ojem  w t r z e ­
cim term inie  m inus licy tacja  przez opieczętow ane 
d ek laracje  na  e n tre p ry zę  pow iększenia i ogrodze­
nia cm en tarza  g rzebalnego  w m ieście P u łtu sk u  od 
sum y rs. 998 kop. 20 '/.2 zatw ierdzonym  k o sz to ­
rysem  objętej.

K ażdy m ający  chęć pod jęc ia  się te j  en trep ryzy  
w inien do k tó rejko lw iek  k a sy  Skarbow ej lub do 
B anku Po lsk iego  złożyć w gotow iźnie vadium  ‘/iq  
część sum y koszto rysem  o b ję te j czyli rs . 100 i 
kw it depozytow y d o łączyć  do dek la rac ji k tó ra  we­
dle poniżej do łączonego  w zoru pow inna być  n a p i­
sana czysto  i w yraźnie  bez żadnych  p rzek reśleń  i 
popraw ek a  następn ie  z łożona na ręce sam ego N a ­
czelnika P ow iatu  lub je g o  zas tęp cy  p rz ed  te rm i­
nem oznaczonym , gdyż później z łożona lub n ie po­
d ług  do łączonego  w zoru  nap isana  za żad n ą  uw a­
żana  będzie.

W aru n k i licy tacy jne  i koszto rys, każdego  c z a ­
su w godzinach biurow ych w yjąw szy św ięta  u ro ­
czyste  w b iu rze  m ojem  są  do p rze jrzen ia .

P u łtu sk  d. 23 G rud . (4  S tycz .) 1861/2 r.
(2 ) N aczeln ik , J .  O staszew sk i.

D e k l a r a c j a .
W  sk u tek  ogłoszenia  N aczeln ika  P ow iatu  P u ł ­

tusk iego  zdn ia  23 G rud. (4  S ty .) 1862 r. za N. 
2 0520 , podaję  n in ie jszą  dek la rację , że podejm uję  
się en trep ryzy  rozsze rżen ia  i ogrodzen ia  cm entarza  
grzebalnego  w m ieście P u łtu sk u  za sum ę rs. (tu  
wypisać w yraźnie sum ę lite ram i) w ścisłem  z as to so ­
w aniu się do koszto rysu  zatw ierdzonego, poddając  
się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  z aw ar­
tym  w w arunkach licy tacy jnych .

K w it kasy  N. na złożone wniej vadium  rs . I 00 
do łączam  k tó re  w  razie n ieu trzym an ia  się p rzy  li­
cy tac ji sam  odbiorę lub o p rzesłan ie  do N . na  mój 
k o sz t u p raszam .

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je s t  w N . p isałam  w 
N . dn ia  N . m ca N . 1862 r.

( tu  podpisać w yraźnie im ie i nazw isko.)

(N . D. 3 2 1 ) P is a r z  S ą d u  Pokoju Okręgu
W ło c ła w skieg o .

D o  ukończenia postępow ania  spadkow ego  po: 
d . Leonie K retkow skim  w ierzycielu kw oty  Vs.

(N . D . 256) D y re k c ja  S zczegó łow a  
T o w a rzy s tw a  K red y to w eg o  Z iem skiego  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j  w  W a rsza w ie  .

Do wierzycieli:
1. W incen tyny  L ew ińsk iej z pobytu  n iew iado­

mej w ierzyćielki wpisu w dz ia le  i l l  pod N. 7 z a ­
m ieszczonego co do zajęć  a d ób r K om orów  lit. B. 
na saty sfak c ją  w poszukiw aniu sum y złp . 12000 
z procentem  i kosztam i w dziale IV  pod N . 6 
ubezpieczonej.

2. M arkusa  G erstenzw eig  z p o by tu  niew iadom e­
go w ierzyciela z as trzeżen ia  z w niosku N r. 114  na  
wpis co do sum y złp. 200 0 0  w dziale  IV  pod N r. 
15 uczynionego.

3. Jó ze fa  G rodzickiego z p oby tu  niew iadom ego 
w ierzyciela ew ikcji w dziale IV  Bcł na kap ita le  
A ugustyna Lew ińskiego złp. 45599  g r. 21 zap i­
san e j.

4 . M arji N iem irycz z pobytu  niew iadom ej wie- 
rzycielk i zastrzeżen ia  z w niosku N . 136 na wpis
sum y złp, 15000 w dziale IV  pod N. 22 z ip ie a -
nego . .

N a zasadzie a r t.  7 P ostanow ien ia  R ady A dm i­
n is tracy jn e j z dnia  28 C zerw ca  (1 0 ) L ip ca ) 1860 
r. i R esk ryp tu  D yrekcji G łów nej z dn ia  24 L ipca 
(5 S ierp .) r. b. N . 12 2 7 9 uw iadam ia w s z y s tk i c h  in te ­
resow anych iż d obra  ziemskie Kom orów lit-B  zwszy- 
stk iem i p rzyległościam i i p rzynależy tośc iam i poło- 
żone w O gu R aw skim  Fcie Raw skim G ub. W arszaw ­
skiej jak o  zalega jące  w R a tach  T ow arzystw u K re ­
dytow em u Ziem skiem u należnych w sum ie rs . 1323 
kop. 5 5 1/ ,  w ystaw ione są  na  sp rzedaż p rzym uso­
w ą p rzez  licy tac ją  publiczną. P rzedaż  odbywać 
Się będzie w obec R adcy  D yrekcji Szczegółow ej 
w dniu 18 (3 0 )  M aja  1862 r. poczynając  od go - 
dżiny 10 z ra n a  w K ancelarji hypotecznej Józefa 
N oskow skiego R ejen ta  K ance la rji Z iem iańskiej w 
W arszaw ie  przy  ulicy M iodowej pod N . 487 przed 
tym że  R ejen tem  lub innym  k tó ry b y  go zastę­
pow ał.

V adium  oznaczone je s t  do licy tacji w sum ie rs. 
3000 , gotow iźnie lub lis ta ch  Z astaw nych  z w łaści-

(N. D.

(N. D . 258 ) D yrekc ja  S zczegó łow a
T o w a rzy s tw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .
D o  w ierzycieli:

1. W andy  z h rab ió w  Z a m o jsk ich  B ry k c z y ń - 
sk ą , z p o b y tu  n iew iadom ej, w ie rz y ć ie lk i z a s trz e ­
ż en ia  w d z ia le  I I I  p o d  N r. 17 n a  w pis n a b y c ia  
p rzez  B ry k c zy ń sk ą  od  Ś liw iń sk ieg o  p raw  do 
k o lon ii P ie k ło  uczy n io n eg o .

2. W ła d z y  w ojskow ej, p rze z  k tó rą  z a m ie s z k a ­
n ie  p ra w n e  n ie  o b ran e , w ie rzy ć ie lk i kaucji 
w d z ia le  IV  pod N r. 20 w kw ocio  rs. 150 z a ­
p is a n e j.

3. Jó z e fy  z Z ie liń s k ic h  L u d w ik a  G ra b o w sk ie ­
go  żony  z p o b y tu  n iew iad o m ej, w ierzyćie lk i s u ­
m y rs . 171 U  k o p . 9 ‘/.j w dzia le  IV  pod  N r. 21 
zab ezp ieczo n e j.

4. S ta n is ła w a , A n to n ieg o , S te fa n a  i Józefa 
ro d z eń stw u  B ry k c z y ń s k ic h  z  p o b y tu  n iew iad o ­
m ych , w ie rzy c ie li zap isu  w d z ia le  IV  p o d  N r. 
35 zam ieszczonego .

5. W sp ó lk i ro ln ic z o -in w e n ta rsk ie j n ie  m a ją ­
cej o b ra n e g o  p raw n eg o  zam ieszk an ia , n a  rzecz 
k tó re j iv dz ia le  I V  po d  N r. 36 i 37 z a p isa n ą  je s t 
k a u c ja .

N a zasa d z ie  a r t .  7 P o s ta n o w ie n ia  R a d y  A d­
m in is tra c y jn e j z d n ia  28  C zerw ca  (10 L ip cu j 
1860 r. i r e s k ry p tu  D y re k c ji G łów nej z d n ia  I f  
(27 ) M arca  r. b. N r. 2882 u w iad am ia  w szy st 
k ich  in te re so w an y ch , iż d o b ra  z iem sk ie  W iązo  
w n a  z p rz y leg ło śc iam i Z b ó jn a  G ó ra , B ia ło k  
R y czy ca , M łódź, M łyn  R u d a , B o ry szo w , G o n i 
s z k a , Iz a b e la  M ajdan  z w szy stk iem i p rzy leg ło - 
śc iam i i p rz y n a le ży to śc iam i p o ło ż o n e  w  O krę­
g u  W arszaw sk im  P o w iec ie  W arszaw sk im  G u­
b e rn ii W arszaw sk ie j ja k o  za leg a jące  w ra ta c i 
T o w a rz y s tw u  K red y to w em u  Z iem sk iem u  nale­
żn y ch  w sum ie  3261 k . 35  w y staw io n e  są  ta  
sp rzed eż  p rzy m u so w ą  p rz e z  l ic y ta c ją  pub licz tą . 
P rze d a ż  o d b y w a ć  s ię  będzie  w  obec R ad c y  Dy­
re k c ji S zczegó łow ej w d. 21 M aja  (3  C zerw ct) 
1862 r  p o c zy n a ją c  od  g o d z in y  10 z r a n a w K a ,-  
ce la r ji h y po teczne j F ran c iszk a  M asło w sk ieg o  Re­
je n ta  K a n c e la r ji  Z iem iań sk ie j w W urszaw ie , p r y  
u lic y  M iodow ej p o d  N , 487 p tzed  tym że  Reje - 
tern , lu b  in n y m , k tó ry b y  g o  zas tę p o w ał.

V a d iu m  o zn aczo n e  je s t  do  lic y ta c ji w  sum e 
rs . 6000 , w g o to w iźn ie  luli l is ta ch  Z a s ta w n y *  
z w łaśc iw em i k u p o n a m i. L ic y ta c ja  rozpoczną 
się  od  sum y  rs . 40213  k. 75.

W aru n k i l ic y ta c y jn e  są  do p rze jrze n ia  w wli- 
ściw ej k s ięd ze  w ieczyste j i w b iu rze  D yrek.ji 
Szczegó łow ej.

O strzeżenie, \y rn z ie  n ied o jśc ia  do  s k u tk u  p -  
w yższej p rzed aży  d la  b ra k u  lic y ta n tó w , drtga  
o s ta teczn a  p rze d aż  od zn iżo n eg o  sza c u n k u  1.1- 
b y tą  będzie  bez d a lszy ch  n o w y ch  do ręczeńw  
te rm in ie  ja k i D y re k c ja  S zczeg ó ło w a  oznacir i 
w p ism ach  p u b lic z n y ch  raz  je d e n  o g ło s i ( a r t . i5  
p o s tan o w ie n ia  R a d y  A d m in is tra cy jn e j z d. ’8 
C zerw ca  ( t o  L ip ca ) 1860 r .

W a rsz a w a  d n ia  16 (2 8 )  G ru d n ia  1861 r. 
R z e c z y w i s t y  R ad ca  S ta n u , P reze s  P . Ł u b ie ń s i.

P isa rz  D y re k c ji, 
w z. A sesor K o leg ja ln y , J .  T u r s k i .

(N.

(N . D. 2 8 6 ) W y d z ia ł G órnictw a.
Podaje do publicznej wiadomości iż z dniem  2 

(14) b. m. i r - o tw a rtą  z o s '- 'a  sprzedaż w ęgla ki- 
miennego pochodzącego 2 kopalń Rządowych Dt-

2 96 ) N acze ln ik  Pow iatu  
P rza sn ysk ieg o .

Z  m ocy  R e s k ry p tu  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  
P ło c k ie g o  z d n ia  6 (1 8 ) G ru d n ia  1861 r. N r. 
6 0 5 5 8 , p o d a ję  n in ie jszem  do p o w szech n ej w ia ­
dom ości, iż  w p ie rw szy m  te rm in ie  d n ia  1 (13) 
L u te g o  1862 o godzin ie , 3 z p o łu d n ia  od b y w ać  
się  będzie  w b iu rz e  m oim  in  m in u s  lic y ta c ja  
p rzez  p o d an ie  o p ieczę to w an y ch  d e k la ra c ji,  k tó ­
re  ty lk o  do  g o d z in y  w yż w sp o m n io n ej p rz y j­
m ow ane  b ęd ą ; n a  p o d ję c ie  s ię  o n tre p ry z y  w y­
s taw ie n ia  now ej p leb an ii i dom u d la  s łu g  k o ­
ście ln y ch  w wsi C fe ran iew ku  od  sum y  rs. 1203 
k o p . 2 i 3/4 an sz la g am i przez K o m isję  R ząd o w ą  
W y z n a ń  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  p u b licznego  
zatw ierd zo n em i ob ję te j.

K a żd y  więc. m ający  ch ęć  pod jęc ia  się te j e n ­
tre p ry z y  w in ien  do  k tó re j b ąd ź  k a sy  m ie jsk ie j 
lub  sk a rb o w e j, a lb o  te ż  do  B a n k u  w nieść  na  
v ad iu m  rs . 120 k o p . 32 i k w it  te jże  k a sy  do 
d e k la ra c ji d o łączy ć , k tó ro  to  v a d iu m  n ie u trz y -  
m u jącem u  się  n a  lic y tac ji po w ró eo n em  z o s ta n ie , 
zaś u trz y m u ją c eg o  się n a  k a u c ją  p o liczo n e

W a r u n k i  do  l i c y t a c j i ,  a n jz la g i i r y s u n k i  k a ż ­
d ego  czasu  w y jąw szy  dn i św ią teczn e  i  n ie d z ie l­
ne w b iu rze  m ojem  y rz e jrzan e  być  m ogą. 

P rz a s n y sz  d . 27 G ru d . (8  S ty c z n ia )  1861/2  r .  
( 1) w  z. E g e r.

W zó r d o  d e k la ra c ji.
W sk u tk u  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P o w ia tu  P r z a ­

sn y sk ie g o  z d n ia  27 G ru d n ia  ( 8 S ty cz n ia ) 1861/2  
ro k u N r .  239, podaję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , że o b o ­
w iązu ję  się  p o d jąć  e n tre p ry z y  w y s taw ie n ia  n o ­
wej p le b a n ii i dom u d la  s łu g  k o śc ie ln y c h  w C ie- 
m n ie w k u  z a  sum ę rs . (w y p isać  liczbam i i l i­
te ra m i)  po d d a jąc  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  w a­
ru n k a m i lic y ta cy jn em i o b ję ty m  i w śc is łem  z a ­
s to so w an iu  się  do  ansz lńgów  i ry su n k ó w .

Z a św iad czen ie  k a sy  N. n a  z ło żo n e  w  n ie j v a ­
d ium  rs. 120 k o p . 32 d o łą cza m , k tó re  w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się p rz y  l ic y ta c j i,  sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je s t  w N . p isa łem  
w N . d n ia  N m iesiąca  N . 1862 r

(p o d p isa ć  im ie i n a zw isk o .)

(N. D. 287) yn p a n .ieH ie  f e t / e p u .n -  
I h n n c t t Ą a t t m a  ln u  A p M iu .

Ha ocHOBaiiiH noue-rEm n ro c n o a n u a  npe- 
Menuo r.iauunK oM aii4 yK im aro Apsiieio o t t ,  30 
^ e k a o p a  1881 r o a a  3a N. 1491 nasna-iatoTcH 
T oprtt 5 u 9  <t>eii|ia^a ce ro  1862 ro .ia :

1. B t. y n p a B . i e H i i i  r e i i e p a / f b - H n  r e n a a i t r a
ApMiu, na lioCTSBKy:

Bi, BapmaiicKie ,wara3nm.i: p inu  ‘leTB epTełi 
29000, HM.viemi >te i uepTeii 12900.

Bt, H oB oreoprieB ckie uaraaiiH hi: MyKH teT . 
21000, Kpyiri, neruepT eft 2100.

Bt, Hiiam o p o d ck in  MaraaHin, siyzn  neTnep. 
9000, Kpyui, 900.

Bt, ylioĆMHHCKiu .w araanm , MyKH ueTB ep. 
3000, KpynT, uerB ep. 300

Bt, Pa/toM ckiu MaraiHHT, MyKH H em . 3500, 
Kpytn, neTB. 350.

Bcero 'K'TaepTefi: pum H MyKH 65500, 
HUMeiin h  K pyin. 6550.

2. Bt, I'podueH cK ofi, K iencKołi, H epim roB- 
cKcfi H Mhhckoh  Kaaeimiiixb f la d a T a li ,,  Ha 
nocrauK y:

Bt. BpecTCKie MarasHHw pm n neTB. 54820, 
K pyin . neTB. 7140.

lIoeraBKM 3 TH 4 0 .UKHM 6 i j t i ,  n au arw  b t. A- 
npH/PB .irECHtyn nacT om naro  ro ^ a  h  oK onne- 
n u  ki> 1 fliiBapit 1863 r .,  b t, npo H im , ate o t-  
HOUleilillXT. 6 y,dy IT, Hp0H3B04HTbCH, na ocuo- 
u an in  y rB epatdeuH w xb KOH/tbipin Ha nocTau- 
Ky n p o n ia m a  b t, 1862 r o jy ,  mt,chhhi.imh n p o -  
uopuiHMH, cb  4 0 3 BO^eHie,Mb no^pHWHKa.vn, 
c ra u H ii, H 6 o d b t ;  ecdHHte o h h  noate/iaiOTT, 
llpoH3B04HTb TIOCT'aBKy BT, EpeCTT, Cn.laBOMI, 
h  uHiihi iixT, oKamyrcH a u r o / in te  /ipyrnxT ,, 
t o  M«ryTT> Hcno/tHHTb onepaR iio ua y c to -  
uinxT, H ua cpoKH cn.iallHblXT, KOH4 HUift.

yiipau.TPil e I 'eH epa .tfc 'H ilT eH aatira  ApMiu, 
o&T,aii,inH o6t,  3 Tom 1. k t ,  BCeoóineMy cnUdB- 
iiiio, iipHr t a i u a e n ,  me^aiou(HXT, ynacTtiouaTb 
bt, 3 in  XT, TopraxT,, mm m en in, MRcTa. rdT> 
Haana 'ieno npoH3B0 4 CTBO Toproin,,  bt, onpe- 
/pli ieilHbie BblLUe CpoKH, Ob 3 aKOHIII.IHH 3 WIO- 
TavtH, H ih  npHCdaTh 3 a n e 'ia  raiinoe oóbHBie- 
n ie, cb  o3Hu'ien eu b  h1;iit,.

F. B apiuaua 2 f l i mapH 1862 1 0 4 a .
3a  oT cyrcT B ieM b 

Feiiepa ib-UHTeHdait ra A p u in ,
Ero lIoMOIl|HIIKb 4-BH CTBH Te.lbHbl ii  

C r a r c K i i t  C o b U th h k t,, PyjKHHCKiii.

D. 316 ) N a cze ln ik  P ow iatu  
B ia lsk ie g o .

Podaje  do pow szechnej w iadom ości, iż w b iu ­
rze N a c z e ln ik a  P o w ia tu  B ialsk iego  odbyw ać się 
będzie  n a  d n iu  1 (13) L u te g o  1862 r o ­
ku , n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  dom u d la  s z k o ły  
g. u . o raz  w y staw ien ia  przy  tym że  b u d y n k u  e k o ­
nom icznego  w m ieście Ł om azach  i zakup ien ie  
p la c u  n a  te  budow lę in m inus lic y tac ja  p rzez 
sk ład a n ie  o p ieczę tow anych  d e k la ra c ji od su m y rs . 
801 kop . 30 3/ 4, an sz lag iem  przez K o m isję  R z ą ­
dow ą W y zn ań  R elig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b li­
cznego  po d  d. 5 (1 7 )  S ie rp n ia  1861 r. z a tw ie r­
dzonym  w y k azan e j; m a jący  w ięc chęć p o d jęc ia  
się  te j en tre p ry z y , zechcą  się  w pow yższym  te r ­
m inie zg ło sić  do b iu ra  N acze ln ika  P o w ia tu  B al- 
sk iego  i z ło ż y ć  opieczętow ano  d e k la ra c je  n a  r ę ­
ce S ek re ta rza  P ow ia tu , p rz y  załączen iu  św iade­
c tw a  k asy  tegoż P o a ia tu  u a  z ło żo n e  w n iej v a ­
d iu m  w kw ocie rs. 80 kop. 13. D e k la rac je  t a ­
kow e do g o d z in y  12 z ra n a  w d n iu  pow yższym  
ja k o  te rm in ie  do  licy tacji oznaczonym , sk ład a n e  
i p isan e  by ć  p o w in n y  p o d łu g  n iżej zam ieszczo­
nego  w zoru , inacze j bow iem  i n iew yraźn ie  n a p i­
san e , lub  sk ro b an e  i p o p ra w io n e , bez do łącze n ia  
v ad iu m  lub w n ieoznaczonym  czasie p odane, p rz y ­
ję te  nie hęd ą .

W a ru n k i do  lic y ta c ji, p la n  i a n s z la g  kosztów  
są  do  p rze jrzen ia  k ażdego  c zasu  w b iu rze  r z e ­
czo n eg o  N aczeln ika P o w ia tu .

W zór do d ek la rac ji.
W  sk u tek  o g ło szen ia  z d n ia  30 G ru d n ia  

(11  S ty c z n ia )  1 8 6 1/2 r ,  p o d a ję  n in ie jszą  d e k la - 
rnc ję , iż o b o w iązu ję  s ię  d o p e łn ić  w y staw ien ie  
d om u  d la  szk o ły  g. u ., oraz w y staw ie n ie  przy  
tym że  b u d v n k u  ekonom icznego w m . Ł o m azach  
p rz y  zak u p ien iu  p lacu  n a  te  b u d o w o , w ed ług  p la ­
nu i ausz lag u  p rzez  K om isję  R ządow ą S p raw  
W ew n ę trzn y ch  i D uchow nych  za tw ie rd zo n eg o , 
za  sum ę rs. kop. w y raźn ie  rn b li s re b rn y c h  

poddając  się w szelk im  w arunkom  i z a s trz e ­
żen iom  o b ję ty c h  w w aru n k ach  lic y ta cy jn y ch  
Z aśw iadczen ie  K asy P o w ia to w ej na  z łożone w niej 
v ad iu m  w  k w o c ie  rs .  80 k o p . 30 za łączam , k tó re  
w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  licy ta c ji sam  o d ­
b io rę . S ta le  m oje zam ieszkan ie  je s t  w  N. p i s a ­
łem  d n ia  N . m iesiąca  N. ro k u  N.

(P o d p isa ć  im ie i nazw isk o ).
B ia ła  d. 30  G ru d . (11 S ty c zn ia ) 1861 /2  r.

(1 )  za  R adcę D w oru , B iałobłocki.

(N. D . 288) Z a r z ą d  N a cze ln ika  
In żen ierów .

Z  powodu n iedojścia do sku tku , d la b rak u  ko n ­
kurentów , naznaczonej na  dzień 13  (25) i 16 (2 8 )  
L is to p ad a  r. z. publicznej licy tacji na sp rzed aż  
C zarto rysk ich  koszar z p lacam i, Z a rz ą d  N aczel­
nika Inżenierów  podaje do w iadom ości s tro n  in te ­
resow anych, iż na sp rzedaż  w zm iankow anych n ie­
ruchom ości odbędą się w tym że Z arządzie  w dniach 
29 S tycznia ( lO L u te g o )  i 1 O 3)  L u te g o r . b. po-

(N . 1). 3 2 9 ) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilneyo
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w W a rsza w ie .

S to so w n io  do  a r t .  682 K . P . S . w iadom o  czy­
n i, iż n a  ż ąd a n ie  F ra n c is z k a  P ię tk i  o b y w a te la  
w W a rsz a w ie  p o d  N r. 1733 zam ieszk a łeg o  w i- 
rn ien iu  i n a  rzecz M ich a ła  N o w ak o w sk ieg o  z m o­
cy p le n ip o te n c ji p rzez  S ta n is ła w a  K u czb o rsk ie - 
go R e je n ta  K a n ce la rji Z iem iań sk ie j G u b e rn ii 
W arszaw sk ie j w W a rsza iv ie  w- d n iu  9 (2 1 )  1* a - 
źd z ie rn ik a  1861 r. zd z ia ła n e j c zy n iąceg o , a  z a ­
m ieszk an ie  p raw n o  do  n in ie jszeg o  in te re su  i c a ­
łe g o  p o s tę p o w a n ia  su b h a s ta c y jn e g o  u Z y g m u n ­
ta  K ry s iń sk ie g o  O b ro ń c y  p rz y  W arszaw sk ich  
D e p a r tam en ta c h  R ządzącego  S e n a tu  w W aiszu - 
w ie p o d  N rem  489 l i t .  Ć . z am iesz k a łe g o  o b ran e  
m ająceg o , w p o szu k iw a n iu  su m y  rs  9000 z p ro ­
cen tem  i k o sz ta m i od  R o zam u n d y  O hm  w dow y  
o b y w a te lk i i w ła śc ic ie lk i n ie ru ch o m o ści w W a r ­
szaw ie  za  ro g a tk ą  W o lsk ą  po d  N. 3086  p o ło ż o ­
nej tam że  z a m ieszk a łe j, p ro to k ó łem  A n to n ieg o  
O n u freg o  S z a d k o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rzy  S ą ­
dzie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w dn iu  
21 L is to p a d a  (3 G ru d n ia )  i 22  L i s tó p a d a (4 G ru -  
dn ia ) 1861 r. sp o rząd z o n y m , w d ro d ze  S ądow ej 
p rzym u szo n eg o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i z a a re sz ­
to w a n ą  zo s ta ła :

, NIERUCHOMOŚĆ
w W arsz a w ie  z a  ro g n tk ą  W o ls k ą  p rz y  u licy  
W o lsk ie j p o d  N r. 3086 pod  ju ry s d y k c ią  S ąd u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  
I I . n a  g ru n c ie  dz ied z iczn y m  w c y rk u le  P o licy j­
nym  i A d m in is tra c y jn y m  7 p o ło ż o n a , p raw em  
w łasnośc i do e g zek w o w an e j d lu ż n ic zk i R o z a ­
m undy  O hm  w dow y  n a le żą c a  i w je j p o s ia d a n iu  
zostajsjCH, p o sz u k iw a n ą  w ie rzy te ln o śc ią  h y p o te  
cznio o b c ią żo n a , p rzy b liżo n e j ro z leg ło śc i ło k c i 
kvv. 20 0 ,1 0 0  w y n o sić  m ająca .

N a  g ru n c ie  te j m ieszczą  się  n a s tę p u ją c e  z a b u ­
d o w an ia :

1. Z ab u d o w an ie  czy li s a la  m asiv  m u ro w a n a  
p a p k ą  sm o ło w eo w ą  k r y ta  trzy  k o m in y  m u ro w a ­
ne m a jąca .

2. Z a b u d o w an ie  m asiv  m u ro w an e  n ie  ty n ­
kow ane  p a p k ą  sm o ło w eo w ą  k ry te  z jed n y m  k o ­
m in e m  m u ro w an y m .

3. Z a b u d o w a n ie  m asiv  m u ro w an e  p a p k ą  sm o - 
ło w co w ą  k ry te  o p a rte rz e  i je d n e m  p ię trz e  z p i-  
w n ieam i sk lep io n em i trzy  k o m in y  m u ro w a n e  
m ające.

4. Z a b u d o w an ie  m asiv  m u ro w an e  o p a rte rze  
i jed n em  p ię trz e  z w ie rz y cz k ą  m u ro w a n ą  nad  
dach  w y p ro w a d zo n ą , p a p k ą  sm o ło w eo w ą  k ry te , 
dw a k o m in y  m u ro w a n e  m ające .

5. Z ab u d o w a n ie  m asiv  m u ro w an e  n ic tv n k o -  
w ane, p a p k ą  sm o ło w eo w ą  k ry te  z kom inem  m u ­
ro w a n y m

6. W y sta w a  f ro n to w a  w ejśc ie  s tan o w ią c a  m u­
ro w a n a , p a p k a  sm o łow eow ą k ry ta .

7. S a la  po  ź a ty m  b u d y n k ie m  b ę d ąc a  n o w o  
w y m u ro w an a , p a p k ą  sm o ło w eo w ą  k ry ta ,  p ięć  
k o m in ó w  m u ro w an y ch  m a jąca .

8. P iw n ic a  m u ro w a n a  z k om orą , p a p k ą  sm o ­
ło  w cow ą k ry ta .

9. K o m ó rk i z d rzew a  w s łu p y  p o s taw io n e  
g o n ta m i k ry te .

10. K lo ak i z d rz e w a  w s łu p y  sm o łow cem  
k ry te .

11. K o m ó rk a  i s z o p a  z d rzew a  w s łu p y  p a p k ą  
sm o ło w eo w ą  k ry to .

12. P a rk a n  m asiv  m u ro w a n y  od posesji N -e r  
308 5  m ięd zy  p iw n ic ą  a  z ab u d o w an iem  m iesz- 
kn ln cm  s to ją cy , d łu g i o k o ło  ło k c i 12.

13. P o d w ó rk o  m iędzy  tem i b u d y n k a m i b ę d ą ­
ce k am ien iem  po lnym  b ru k o w an e .

14. S tu d n ia  z p o m p ą  b a la m i ccrab row ann .
15. B a ra k  le tn i z d rze w a  w s łu p y  n a  p o d m u ­

ro w a n iu  g o n tam i k ry ty .
16. D o m  w o g ro d z ie  c zęśc ią  m u ro w an y  w czę ­

ści z d rzew a  w s łu p y  ty n k o w a n y , p a p k ą  sm o- 
ło w co w ą  i g o n ta m i k ry ty ,  ko m in  m u r o w a n y  p o ­
d w ó jn y  m a jący , p rzed  z ab u d o w an iem  tem  z n a j­
d u je  się  ra u r z w ejściem  bez d rzw i.

17. S ta jn in , obovka  i IV cv.ęści o ra n ż e r ja  czę­
ści:, s łu p y  z d ro w a , c zęśb ią  m u ro w a n a  gon  i 
k ry ta ,  k o m in  m u ro w an y  m a ją ca . __

18. W ozow nie  z  d rzew a  w s łu p y  gon tam i

k 19. O ra n ż e r ja  m u ro w a n a  p a p k ą  sm o ło w eo w ą  
k r y ta  z k om inem  m u ro w an y m

o o. K lo a k a  o dw óch  sed esach  n a  w zn iesien iu  
z d rz e w a  w  s lu p y  p o s ta w io n a  g on tam i k ry ta ,

21 . G o łę b n ik  d re w n ia n y  n a  s lu p ie  u rz ą d zo n y  
i s tu d n ia  z p o m p ą  ba lam i cem brow ana .

22. P o d w ó rze  w części b ru k o w an e .
23. P rzech ó d  z ł a t  k w a d ra to w y ch  w s łu p y  

d re w n ia n e  p o staw io n y .
24 . R o tu n d a  czyli s a la  z d rz e w a  w o g r o d z i e  

g o n tam i k ry ta ,  b la c h ą  cy n k o w ą  o b ita .
25 . E s tra d a  d la  o rk ie s try  z d rzew a, na  wzm  

Bieniu p a p k ą  sm o ło w eo w ą  n a  g o n ty  k ry ta .
2 6  A lta n a  w s łu p y  g o n t a m i  k iy ta .

II Z r f  sr
g i ó - n j c h  b ę J .c a .  «  k tó re ,  je s t  T e ó .l .k o ,,  r  b e l, 
n a  s łu p a c h  d re w n ia n y c h  w z ie m ię  
i ta k a ż  ław ko .

29. T re p h a u s  c zy li c ie p la rn ia  m u ro w a n a  
z k o m in em  m u ro w a n y m  p a p k ą  sm o łow eow ą 
k ry ta .

30-. A lta n a  od  s tro n y  C zy s teg o  z d rzew a  ua  
w z n ies ie n iu  i p o d m u ro w a n iu  g o n ta m i k ry ta .

3 1 . D w ie  b u d y  ezaso w e  z d rzew a, tu d z ież  p i­
w n ica  z b a li k ry ta  z iem ią.

32. B u d a  z d rz e w a  po d  p ó łd a szk iem  z g o n t,
33 . M o stk i d w a  z d rzew a  u rządzone , o g rody  

z w y se p k ą  łą c zą c e  z g a le ry jk a m i d rew n ian em i, 
tu d z ież  k ry p k a n o w a  n a  ziem i w o g ro d z ie  '.eżąea.

34 . D om  od u licy  W o lsk ie j fo lw a rk  zw any , 
m u ro w a n y , z p iw n icam i g o n tam i k r y ty ,  trz y  k o ­
m iny  m u ro w a n e  m a jący .

35. K om órk i o p ię c iu  p rz e d z ia ła c h  z szo p k ą  
z d rzew a  w  s łu p y  g o n ta m i k ry te .

36. S tu d n ia  z  p o m p ą  z d rzew a.
37 . P o d w ó rze  w ćżęści b ru k o w a n e .
38. S z ta c h e ty  fro n to w e  d re w n ia n e  z dw om a 

b ra m a m i.
39. S k rzy ń  in sp e k to w y c h  20 , sk rz y n k a  d o  d o ­

n iczek , in s p e k ta  o g ro d zo n e  p a rk a n em .
40. S z ta c h e ty  w e w n ą trz  o g ro d ó w  b ęd ące .
41 . P a rk a n y  o d d z ie la jące  tę  n ie ru ch o m o ść  

z d rz e w a  w  s łu p y  z b ra m ą  i fu r tk ą .
42 . O g ró d  sp ac e ro w y .
43. O g ró d  o w o co w y , w k tó rem  lic ząc  w to 

k rzew y  w inne , d rz e w a  d z ik ie , je s t  o k o ło  sz tu k  
9 ,0 0 0 , n ad to  s z p a ra g a rn ia ,  o raz  zn a jd u je  się 
w iązy , św ie rk i, jo d ły  i inne .

O bszern ie jsze  o p isan ie  pow yż za ję te j i z a a re ­
sztow anej n ie ru c h o m o śc i zn a jd u je  się  w ak c ie  
z a jęc ia  u  sp rzed ażą  d y ry g u ją c e g o  Z y g m u n ta  
K ry s iń sk ieg o  O b ro ń c y  p rz y  W a rsz a w sk ic h  D e­
p a r ta m e n ta c h  R ząd ząceg o  S e n a tu  w  W arsz aw ie  
p o d  N. 489 l i t .  C . m ie szk a ją ceg o , zaś zb ió r o b ja ­
śn ień  i w a ru n k i sp rzed u rzy  w K a n ce la rji T r y b u - 
n a łu tu te js z e g o  w W y dziale  I  z ło żo n e  p rz e jrz an e  
b y ć  m ogą.

Z a jęc ie  w k o p ia c h  doręczone:

1. J W . T eo d o ro w i A n d ra u l t  P rez y d e n to w i 
m ia s ta  W arsz aw y  w W arszaw ie  pod  N r. 462 u - 
rzęd u jącem u , n a  ręce  D ąb ro w sk ie g o  u rz ę d n ik a  
teg o ż  M ag is tra tu .

2. F ran c iszk o w i D z iaszk o w sk ie m u  P isa rz o w i 
S ąd u  P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y ­
d z ia łu  I I .  w W arsz a w ie  po d  N r. 549 u rz ę d u ją ­
cem u na  ręce  w ła sn e , obudw om  d n ia  19 (3 1 ) 
G ru d n ia  1861 r.

W niesione do księgi w ieczyste j powyż za ję ­
te j n ieruchom ości w W arszaw ie dn ia  19 (3 1 )  
G rudnia 1861 r ., a  w d n iu  dzisiejszym  do księgi 
zaaresztow ać w K an ce la rji 'T rybunału tu te jszego  
na ten  cel u trzym yw anej w pisane zosta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru  ob jaśnień  i w arun ­
ków sprzedaży , odbędzie się na  au d jen c ji publi­
cznej T rybunału  Cyw ilnego G ubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w W ydziale I .  w m iejscu zwy 
k łych  posiedzeń p rzy  ulicy D ługiej pod N r. 549 
o godzinie 10 z rana , d n ia  22 L utego  (6 M arca) 
1862  r.

S przedażą d y ry g o w ać  będzie Z ygm unt K rysiński 
O brońca p rzy  W arszaw sk ich  D epartam en tach  R zą ­
dzącego S enatu  k tó reg o  zam ie szkan ie  je s t  w yżej 
w skazane.
W arszaw a  d 3 0  G rud . (11 S tyczn ia) 1861)2  r.

R ad ca  D w oru, Z górsk i.
W yw ieszono na  ta b lic , w sali ustępow ej T ry b u ­

nału Cywilnego G ubernii W arszaw skie j w W a r ­
szaw ie d. 3 0  G rudn ia  (11  E tyczu ia  1861/2 r. 

R ad ca  D w oru, Z górsk i.

(N . D. 3 0 4 ) P odp isany  P a tro n  T ry b u n a łu  C y ­
w ilnego G ubern ii W arszaw sk ie j w W asrzaw ie  pod 
N r. 485 zam ieszkały , zuw iadam ia, iż w spraw ie 
między Teofilem B rzozow skim  R ejen tem  K ance la ­
rji Z iem iańskiej G u b ern ii W arszaw sk ie i, pełnom o­
cnikiem  sądow ym  do zas tąp ien ia  n ieobecnego J a -  
n a -M ich a ła  B ock i K u ra to rem  spadku  po tym że 
n ieobecnym , przez T rybunał w yznaczom  m w W a r­
szaw ie pod N r. 2236 lit. a  zam ieszkałym , przez 
podpisanego P a tro n a  dz ia łającym , jak o  pow odem  
z je d n e j, a  S ukcesoram i Z elm ana F isz la  M achoń- 
b a u m ja k o to ;  1) M ałką-R uchlą  po Zelm anie F i- 
szlu pozosta łą  w dow ą; 2 ) A braham em  M achoń- 
baum ; 3 )  Lew kiem  M achońbaum  pod N r. 1244 
lit. 5, oraz, 4 ) M ajerem  .Machońbaum pod N r. 975 
i 5) A ronem  W ólfem M achońbaum  pod N r. 954 
w W arszaw ie; G) L a ją  i H erszem  m ałżonkam i 
R ejch e r w m ieście C zęstochow ie i 7) E w ą vel R yf- 
k ą  i B oruchem  m ałżonkam i S tu ck g o ld  w W arsz a ­
wie pod N r. 1772 zam ieszkałym i, w szystkiem i j a ­
ko w spółw łaścicielam i nieruchom ości N r. 1430 
w W arszaw ie położonej, przez Jó ze fa  K leczkow ­
skiego A dw okata  dzia ła jącem i, ja k o  pozw anym i 
z drug iej s trony , zapad ł w d. 5 (1 7 ) L istopada  
1859 roku w T rybunale  Cyw ilnym  G ubernii W a r­
szaw skiej w W arszaw ie w yrok, dz ia ł n ie ruchom o­
ści N r. 1430 w W arszaw ie po łożonej, stosownie 
do tego  stanu  w jakim  znajdow ała  się w dniu 9 
(21) W rześnia 1841 r., to  je s t  w dniu sp isan ia  
k o n trak tu  m iędzy Zelm anem  Fiszlem  M achońbaum  
a Jan e m  Pom ińsk im nakazu jący , dodania opiniiczyli 
nieruchom ość takow a dogodnie w n a tu rze  podz elo- 
n ą  być m oże lub  n ie , tak o ż  w razie niemożności p o ­
dzia łu  w na tu rze  do je j oszacow ania biegłych w o so - 
bach: H en ry k a  M uklanowicza, Jan a  B ogdańskiego 
i R o b e r ta  K ruszew skiego m ianu jący , w razie nie. 
m ożności dogodnego podziału  w n a tu rze , sprzedaż 
nieruchom ości rzeczonej przez publiczną licytację 
ro zp o rząd za jący , a  do o deb ran ia  p rzysięg i od b ie ­
g łych , k ierow ania  czynnościam i dzi łow em i, Sę­
dziego T ry b u n a łu  L u c ja n a  S rzedzińskiego de le­
g u ją c y . W yznaczeni biegli po w ykonanej do p ro ­
tokó łu  Sędziego delegow anego z d. 30 Czerw ca 
(12  L ip ca ) I8 6 0  r. w przysiędze , w d. 19 C zerw ca 
(1  L ipca) 1861 roku oszacow anie w zm iankow a­
nej nieruchom ości w raz  z opinią o niepodzielno­
ści takow ej dopełnili, i czynność ta  biegłych  w y­
rokiem  teg o ż  T ry b u n a łu  z dnia 26 W rześn ia  (8  
P aździern ika) 1861 r. zapad łym , zo sta ła  zatw ier- 
dzon%-

N ieruchom ość sp rzedaw ana  należy  do nieobe­
cnego Jan a -M ic h a ła  B ock i SS rów  Z elm ana F i ­
szla  M achońbaum  w kom parycji w ym ienionych, je s t  
położona w W arszaw ie pod N r. 1430 przy  ulicy 
Zielnej i sk łada  się z n astęp u jący ch  realności:

1. Oficyny m asiv m urow anej karp iów ką kry te j, 
w raz z dw om a skrzyd łam i.

2. W y s ‘ aw y drew nianej gontem  kry te j.
3. S ta jn i d rew nianej deskam i k ry te j.
4. K om órek d rew nianych  gontem  kry tych .
5. K om órek d rug ich  także  drew nianych  i gon­

tem  k ry ty ch
6 . K loaki d rew nianej.
7. K om órek  drew nianych deskam i kry tych .
8 . K om órek drew nianych drugich także  d e sk a ­

mi k ry tych .
9 . P a rk a n  od u licy  Zielnej.
10. P lacu  do te j nieruchom ości na leżącego , 

2 1 7 5  łokci kw adratow ych obejm ującego.
P ie rw sza  pub likacja  zbioru objaśnień i w aru n ­

ków  sp rzedaży  lzeczonej nieruchom ości p rzed  de­
legow anym  p rzez  w yrok  T ry b u n a łu  z dnia 23  L i ­
s topada  (5 G rudnia) 1861  r .  w m iejsce S rzedz iń ­
skiego Sędziego W . Józe fem  B rzez iń sk im  A seso ­
rem  o d b y tą  z o s t a ł a  w dniu 1 (1 3 )  G rudn ia  roku

1861. , . .
D ru e a  publikacja  i zarazem  przygotow aw cze 

n r z v s a d z e n i e  odbędzie się w d n i u  18 (30) Stycz­
n ia  1362 r- °  g o d z i n i e  9 1)2 z  ran a  lub za przy  
w o ł a n i e m  publikacji p rzed  tym że delegowanym  \V . 
Józefem  B rzezińskim  w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
W W a r s z a w i e  pod N. 549.

L icy ta c ja  zacznie się od sum y rs. 3363 kop. 70 
jako szacunku p rzez  biegłych  wynalezionego.

B liższe szczegó ły  o b e jm u ją  ta k sa  o raz  zb ió r 
ob jaśnień  i w arunków  sprzedaży  k tó re  p rzejrzeć 
m ożna u podpisanego P a tro n a , sprzedaż p o p ie ra ją ­
cego i w K an ce la rji P isa rx a  T rybunału  C yw ilne­
go G uberni W arszaw skiej W y iz ia łu  3 w W arsz a ­
wie pod N . 549 ex y stu jące j.

Jende , P a tro n .

w k o p a n y c h

w Prukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


